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Depesza towarzysza Bolesława Bieruta 
do towarzysza Jacques Budos

Do
ï W  JACQUES DUCLOS
Se’-retarza Francuskiej Partii Komunistycznej

W  zwiąifcu z uw oln ieniem  Was z w ięzienia, przesyłam  Wam 
^Towarzyszu -puclos — w im ien iu  K om ite tu  Centralnego Polskie j 
Zjednoczonej 'P a rtii Robotniczej i  w  swoim  w łasnym  — gorące, 
braterskie pozdrowienia.

Pragnę zarażem przekazać W am w yrazy szacunku i  uznania 
d la  Waszej niezłom nej postawy w ielkiego bo jow nika spraw y po­
ko ju , którego donośny głos rozlegał się spoza m urów  w ięzien­
nych na cały świat, demaskując im peria listyczne p lany agresji 
i  m ob ilizu jąc pa trio tów  francuskich do wzmożonej w a lk i w  obro­
nie wolności i dem okracji.

Życzę Wam, drogi Towarzyszu Jacques Duclos, i  s ławnej F ran­
cuskiej P a rtii Kom unistycznej dalszych sukcesów i  dalszych 
zwycięstw  w  Waszej bohaterskiej walce o niepodległość F rancji, 
o zabezpieczenie swobód demokratycznych i  o zachowanie po­
ko ju .

BOLESŁAW  BIERUT
Przewodniczący KC  PZPR

L is t uczestn ików  zjazdu 
ko responden tów  ch łopsk ich  

do Prezydenta Bolesław a B ieru ta
Uczestnicy krajowego zjaz­

du korespondentów chłop*kich 
przesła li do P r e z y d e n ta  RP 
Bolesława B ieruta lis t, w  k tó ­
ry m  czytamy m. in.:

„ D r o g i  Gospodarzu, Ojcze i
N a u c z y c ie lu !

M y, korespondenci w iejscy, 
gospodarze m ałoro ln i i  śred- 

. n io ro ln i, członkowie spół­
d z ie ln i produkcyjnych, pracow- 

k:y PGR-ów i  POM -ów, p ra­
l n i c y  gm innych rad narodo- 
czch, pracownicy gm innych 
'd łdzie ln i, nauczyciele, k ie - 
f im ic y  św ietlic  i bibliotekarze, 

i R-owcy, ZSL-owcy, ZM P- 
i  bezparty jn i, zebrani w 
^vie na K ra jow ym  Z jeź- 
dniach 29 i  30 czerwca 
tu „ ,  ślemy w yrazy go- 
ńłości, wdzięczności i 
ania do Ciebie i do 
\ głosisz.
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cyjnych, gospodarstw socja listy­
cznych w  naszym k ra ju .

A le  wa lka nie jest jeszcze 
zakończona.

W ie lk ie  i trudne zadania, ja ­
k ie  postawiłeś przed narodem, 
przed klasą robotniczą i  przed 
nami chłopstwem  pracu ją­
cym w  trzecim  decydują­
cym roku planu 6-letniego na 
V I I  Plenum K om ite tu  Centra l­
nego Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej będą dla nas 
drogowskazem w  naszej pracy.

W iemy, że nad wykonaniem  
tych zadań m usim y pracować 
z całym w ys iłk iem  — piórem 
i słowem, pracą własną i  p rzy­
kładem. Bo to umacnia spójnię 
gospodarczą i po lityczną m ię­
dzy miastem i  wsią, bo to służy 
umocnieniu sojuszu klasy ro ­
botniczej z chłopstwem pracu­
jącym . Tego sojuszu będziemy 
strzec ja k  źrenicy oka.

Te bogate doświadczenia, ja ­
k ie  nam daje odpowiedzialna i 
trudna codzienna praca kore­
spondenta, te doświadczenia i 
wskazania, ja k ie  w yn ieś liśm y ze 
zjazdu, przeniesiemy do każdej 
wsi, do każdej zagrody, do każ­
dej  ̂ spółdzielni p rodukcy jne j, do 
każdego PGR-u, do każdego 
POM-u.

Zapewniam y Cię, Obywatelu 
Prezydencie, że dołożymy wszy­
stkich sił, ażeby T w o im i wska­
zaniam i ży ł każdy chłop p ra ­
cujący, aby się n im i w  codzien­
nej pracy k ie row ał. Tw ardo i 
nieugięcie strzec będziemy do­
robku wsi po lskie j, dorobku 
Polski Ludowej.

Pod Tw oim  przewodem, pod 
przewodem p a rtii i  k lasy ro ­
botniczej będziepny walczyć aż 
do ostatecznego zwycięstwa“ .

Obrońcy pokoju całego świata 
wzmogą walkę przeciw remiłitaryzacji

Niemiec i Japonii
korkowe i środowe obrady Światowej Bady Pokoju

MDM odsłania swoje piękno

(!) BERLIN (PAP). We wtorek o godz. 21 rozpoczęło się 
pod przewodnictwem prof. Friedricha (Niemcy) drugie po­
siedzenie nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju.

Lipcowym

£ * £ - • * kopalni  „S iem ianow ice“
diwsk' > • a ,  |

^ K o n a li  z n a d w y ż k ą  cze rw c o w y  
p la n  w yd o b yc ia

IłobotiO i chtopr, pracownicy przedsiębiorstw 
uskiąowtch i bankowcy 

oi?A) w o podejmują zobowiązania
\  dni

i

Od pierwszy* dni czynu za­
łoga kopalni Siemianowice" 
zwycięsko realizie podjęte zo­
bowiązania, przysparzając go­
spodarce narodowej Wiele ton 
węgla ponad P a. .

Zmobilizowani wokół pełnej 
rea lizacji swyci postanowień 
górnicy kopa ln i1Siemianowice,‘ 
miesięczny plabczerwcowy w y­
kona li z powiną nadwyżką — 
11.502 ton wjla.

W ielu robojików „S iem iano­
w ic “  zdobyło.ytuły przodowni­
ków  pracy.. tak np. rębacz 
chodnikowy M iko ła j Kopiec, 
w ykonu je bdnio 234 procent 
normy, zna:nje przekraczając' 
swe zobowżanie. Rębacz f i la ­
r ó w  z ólziału V I Gerhard 
W itek, osi^a 185,5 procent.

Coraz lęcej brygad ściano­
wych p ru je  metodą cyk licz­
ną. Wśri nich czołowe m ie j­
sce zajhje zespół rębacza 
ścianowe; Konrada Kaczm ar­
czyka z <działu X I.

W śróńddziałów  najlepszym i 
osiąuęciami poszczycić się mo- 
ż<I kopaln i „S iem ianow ice“ 

/usz  £ ddziału IV  (sztygar Ta-
swói r>i?Cyk)’ która wykonała 
Procent °  czerwcowy w 118,6

• ,p6*<tzielni pracy 
Podało zobowiązania 

produkcyjne

. c s  w„
Do w srJ j0t^ ęc*u zobowiązań.

(o 130.24? c7aton°kniCtWa StanĘ'  
'pików .spółd2S ° W 1 Pracow-

ich zobowiązań 
¡ /w a r to ś c i p roduk-
822.510 zl. ^

Pracownicy finansóvv 
pomogą zlikwidować 
zbędne remanenty

Masowo napływ ają meldunk i 
. cennych zobowiązaniach pra .
“nwników £mansowycb.

Zespoły pracownicze Banku 
.Rolnego podjęły zobowiązania 
L ide r zające do udzielenia kon­
trolowanym przez Bank przed­
siębiorstwom pomocy w z lik w i­
dowaniu zbędnych zapasów ma­
teria łowych i przyczynienia się

w  ten sposób do przyspieszenia 
obiegu środków obrotowych, u - 
dzielania pomocy zespołom PGR 
w  lik w id a c ji zaległości w  roz­
liczeniach oraz dopomożenia 
spółdzielniom  produkcy jnym  w  
uzyskaniu należnych im  sum od 
innych jednostek gospodarczych. 
Tak np. pracownicy Oddziału 
Banku Rolnego w  Strzelcach 
K ra jańskich, zorganizowali e k i­
pę która zaprowadzi nowoczes­
ną księgowość w  spółdzielniach 
produkcyjnych Budzów i Bob­
rówko.

Pracownicy Banku Inw esty­
cyjnego postanow ili pomóc jed­
nostkom budow lanym  w  Walce
0 obniżkę kosztów własnych, o 
z likw idow anie zahamowań cyk­
lu  obrotowego oraz u jaw nian ie
1 likw idow an ie  m arnotrawstwa 
czasu i materiału.

Chłopi, pracownicy PGR 
i traktorzyści z POM-ów 

przyśpieszą prace 
żniwno - omłotowe 

Licznym i zobowiązaniami w i­
ta ją chłopi woj. łódzkiego rocz­
nicę M anifestu Lipcowego. M 
in. mieszkańcy gromady 'Ochle 
pow. laskiego postanowili przy­
spieszyć o 3 dni sprzęt zboża z 
obszaru o łącznej powierzchni 
214 ha. W celu rozwinięcia ho­
dow li chłopi ze wsi Ochle zw ięk­
szą areał upraw  roślin pastew­
nych o 15 ha oraz zaorzą za­
chwaszczone łąk i.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcy jne j w  Łaznowskie j W oli, 
pow. brzezińskiego przeprowa­
dzą żniwa w  czasie o 3 dni k ró t 
szym niż w  roku ubiegłym. Bez­
pośrednio po skoszeniu zbóż do­
konają oni podorywek i siewu 
poplonów. _

M asowo podejm ują zobowiąza- 
nia na cześć Święta Odrodzenia 
robotnicy ro ln i z PGR .woj. 
szczecińskiego. W samym ty lko 
Okręgu Szczecin - Północ zobo­
wiązania produkcyjne podjęły 
załogi 14 zespołów.

Traktorzyści POM woj. szcze­
cińskiego postanawiają skrócić 
okres koszenia i podorywek oraz 
om iotów, zaoszczędzić poważne 
ilości m ateria łów  pędnych oraz 
pomóc członkom spółdzielni pro­
dukcyjnych w ostatecznym przy­
gotowaniu dó kam panii żniwno- 
om iotowej.

W dyskusji nad pierwszym 
punktem porządku dziennego: 
„Pokojowe rozw iązanie proble­
mu niemieckiego i japońskiego“ 
jako pierwszy w yg łos ił przemó­
w ienie przewodniczący Ang ie l­
skiego K om ite tu Obrony Poko­
ju , Gordon Schaffer.

Mówca podkreślił na wstępie, 
iż Niemcy i  Japonia stanowią 
dwa węzłowe punk ty  w  toczącej 
się obecnie walce o pokój. „Jeśli 
po tra fim y wygrać b itw ę  o w o l­
ną/ niezawisłą i demokratyczną 
Japonię — powiedział Schaffer 
— tö tym  samym zagwarantowa­
ny zostanie pokój w  A z ji. Jeśli 
zdołamy położyć kres rozbiciu 
Nierriiec, jeś li po tra fim y zapew­
nić wycofanie w o jsk  obcych z 
te ry to rium  niemieckiego 1 stwo­
rzym y narodow i niem ieckiemu 
w a run k i niezawisłego I pokojo­
wego rozw oju —  to przepędzi­
my tym  samym z Europy zło­
wrogi cień w o jn y “ .

Granica na Odrze i Nysie 
—granicą przyjaźni i pokoju

Schaffer w y ra z ił przekonanie, 
iż obecna nadzwyczajna sesja 
Św iatow ej Rady P oko ju n ie­
w ą tp liw ie  zajm ie stanowisko 
wobec radzieckiego p ro jek tu  
tra k ta tu  pokojowego ze zjedno­
czonymi Niem cam i. Będziemy 
obradowali — pow iedzia ł Scha­
ffe r  — nad k roka m i ja k ie  na­
leży podjąć, aby wprowadzić 
w  życie nasz postula t zwołania 
kon fe renc ji czterech mocarstw 
w  sprawie Niemiec. N ie spełn i­
libyśm y naszego obowiązku, 
gdybyśmy nie w z ię li pod uwagę 
zagrożenia pokoju pa skutek 
te ry to ria lnych  roszczeń rew iz jo ­
nistycznych wobec Polski. Jest

rzeczą oczyw istą —  podkreś lił 
Schaffer—iż  a tak i w  zachodnich 
Niemczech, podejmowane przy 
poparciu w ładz angloam erykań- 
skich na granicę na Odrze i  N y ­
sie, służą przygotow aniom  trze ­
ciej w o jn y  św iatow ej. G ranica 
na Odrze i  Nysie —  pow iedział 
Schaffer — ustalona została w  
w y n ik u  porozum ienia wszyst­
k ich  sojuszników. Porozumiano 
się równocześnie w  spraw ie 
przesiedlenia ludności n iem iec­
k ie j z prastarych ziem polskich. 
Decyzje te s tanow iły  ak t spra­
w ied liw ośc i wobec P o lsk i i  n ig ­
dy n ie  będą m og ły być zmie­
nione.

Uważam, że Św iatow a Rada 
P oko ju  poprze sprawę pokoju, 
je ś li w ys tąp i z ostrzeżeniem,_że 
ew entualny agresor, k tó ry  w y ­
suwa rew izjon istyczne pogróż­
k i  — ig ra  z ogniem. W  czasie 
mego niedawnego pobytu  w  
Polsce — zakończył Schaffer— 
stało się dla m nie Jasne, że 
św iat w in ien  uśw iadom ić so­
bie, iż  w y s iłk i rządów i  na ro ­
dów NRD i  P o lsk i oraz granica 
na Odrze i  Nysie, granica p rzy ­
jaźni, współpracy 1 pokoju, sta­
now ią  jeden z na jważnie jszych 
czynn ików  u trw a le n ia  poko ju  
św iatów  ago.

Następnie przem awiała dele­
gatka N iem iec zachodnich E d ith  
Hoereth-Menges, k tó ra  podkre­
śliła, iż  wszyscy uczciw i N iem ­
cy dobrze rozum ieją znaczenie 
p ropozycji ZSRR w  kw e s tii 
n iem ieckie j.

P rzedstaw icie l francuskich  
obrońców poko ju  —  ksiądz 
B ou lie r zapewnił, że F rancuzi 
z ja k  na jw iększą przy jaźn ią  i  
sym patią odnoszą się do pa trio ­

tó w  i  obrońców poko ju  w  
Niemczech, walczących o je d ­
ność swej 'ojczyzny i  o pokój 
na całym  świecie.

Delegatka duńska d r V au k- 
ham m er zapewniła, że na­
ród duński jest żywotn ie zain­
teresowany w  tym , aby w  
N ie m cz jc łf n ie  szerzył się m il i-  
ta ryzm  i  aby nie  powiększała 
się produkcja  wojenna.

O statn im  mówcą na w ieczor­
nym  posiedzeniu Rady b y ł p i­
sarz n iem iecki — Stefan H erm - 
liń . Mówca podkreślił, że NRD 
stała się źródłem  k o n s tru k tyw ­
nych idei zjednoczenia Niemiec, 
idei, k tó re  znalazły g łęboki od­
dźw ięk wśród ludności N ie­
m iec zachodnich.

Narody łączy wspólny cel 
—  obrona pokoju

Środowe poranne posiedzenie 
nadzwyczajnej sesji Ś w iatow ej 
Rady P oko ju odbywało się pod 
przewodnictwem  Ricardo Lo m - 
bardo (Włochy). fc

Jako pierwszy zabrał głos 
przedstaw icie l A u s tr ii d r  Bruno 
Frei, k tó ry  podkreślił, że od­
rodzenie m ilita ryzm u  zachod­
n io  -  niem ieckiego zagraża nie­
podległemu b y to w i A u s tr ii.  D r 
F re i oświadczył z naciskiem, że 
naród austriacki solidaryzu je się 
z w a lką  narodu niemieckiego, 
że oba narody łączy wspólny 
cel — obrona pokoju.

Przedstaw icielka B e lg ii po - 
sianka Isabelle B lum e poświę­
c iła  swe przemówienie zde­
m askowaniu tzw . „rad y  euro­
pe jsk ie j“ , z k tó re j pomocą 
A m erykanie zam ierzają stw o­
rzyć „m iędzynarodowy ośro -  
dek au to ry ta tyw ne j w ładzy a -  
m erykańsko -  europejskie j“  i  
pozbawić narody Europy za­
chodniej suwerenności.

Następnie zabrał głos przed­
staw ic ie l Polski — Leon K rucz ­
kowski.

Na porannym  posiedzeniu 
przem aw ia li ponadto E lin  Appel 
(Dania), pisarz n iem iecki A r ­
no ld  Zw eig i  przedstaw icie l Ru_ 
m u n ii p ro f. Zaharescu. Prze­
m ów ienia ich poświęcone by ły  
zagadnieniom w a lk i przeciw ­
ko m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich. o zawarcie tra k ta tu  
pokojowego ze zjednoczonymi, 
dem okratycznym i Niem cam i.

Powołanie trzech komisji
Posiedzeniu popołudniowem u 

przewodniczył delegat radziec­
k i  A leksander Fadiejew.

Na wstępie Św iatow a Rada 
P oko ju  postanow iła powołać 
następujące trz y  kom is je : 1) 
kom isję do spraw  pokojowe­
go rozw iązania prob lem u n ie ­
m ieckiego i  japońskiego (prze­
wodnicząca Isabelle B lum e); 2) 
kom isję do spraw zakończenia 
w o jn y  w  K ore i (przewodniczą­
cy Yves Farge); 3) kom isję 
redakcyjną, k tó ra  opracuje apel 
w  spraw ie zwołania Sw iato -  
wego Kongresu P oko ju  (prze­
wodniczący P ię tro  Nenni).

Z ko le i sekretarz generalny 
ŚFMD Jacques Denis, s tw ie r ­
dził, że młodzież zachodnio-eu­
ropejska nie  chce być mięsem 
arm a tn im  w  przygotow ywanej 
przez podżegaczy w ojennych no­
w e j rzezi. M łodzież chce bu­
dować i  uczyć się, chce szczęś­
cia i  pokoju.
Na popo łudniowym  posiedzeniu 

przem aw ia li róT n ież M e ir Jaari 
(Izrael), d r  F renk ie l (Niemcy 
zachodnie), pani Fasstbinder — 
pro f. A kadem ii Pedagogicznej w  
Bonn, Giuseppe N it t i  (W łochy) 
oraz A bder Ham m an Bouchà- 
ma.

Na M DM  zn ika ją  coraz szybciej rusztowania otaczające bloki. 
Nowa dzielnica mieszkaniowa_ Warszawy odsłania swoje pię­
kno. Ozdobą w ie lu  nowych bloków M DM  są piękne ko lum ny  
okładane piaskowcem. Również elewacje, na n iektórych budyn­
kach, obram owania okienne i  inne elementy dekoracyjne w yko ­
nane' są w  kam ieniu. Na rysunku w idok  na odsłoniętą część bloku  

6-B przy u licy  M arszałkow skie j w  pobliżu placu Zbaw icie la
Rys. K A R O L  Ż A R S K I

Już za 15 dn i ukończona zostanie 
x pierwsza część MDM

W walce o umocni
między miastem i wsią

V II Plenum Komitetu Centralnego 
naszej partii, referat jej Przewodni­
czącego towarzysza Bolesława Bieruta, 
wysunęły jako węzłowe zagadnienie 
polityczno - gospodarcze — zagadnie­
nie walki o umocnienie spójni między 
miastem a wsią. Spójnia gospodarcza 
między klasą robotniczą a podstawo­
wymi masami pracującego chłopstwa 
jest podstawą sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, będącego trzonem Frontu Naro­
dowego walki o pokój i  plan 6-letni. 
Umacnianie spójni jest drogą do łago­
dzenia i  przezwyciężenia nadmiernej 
dysproporcji między szybko rozwijają­
cym się przemysłem a pozostającym za 
nim w oddaleniu rolnictwem oraz wy­
nikających stąd trudności w zaopatrze­
niu ludności miast w produkty rolne. 
Jest drogą prowadzącą do całkowitego 
zwycięstwa socjalizmu w naszym kra­
ju, całkowitego wy karczowania wyzy­
sku człowieka przez człowieka.

„Sprawa pogłębienia spójni między k la­
są robotniczą i chłopstwem —  stwierdził 
towarzysz Bierut — jest zadaniem nie 
przejściowym, lecz zasadniczym, jest za­
daniem programowym naszej partii, 
a więc wysiłki w kierunku pogłębienia tej 
spójni muszą być nieustanne i trwale“.

Z wytycznych Plenum w sprawie

narodową, wydziałami politycznymi 
POM-ów i  organizacjami partyjnymi w 
gromadach, PGR-ach i  spółdzielniach 
produkcyjnych stoi naglące zadanie do­
pilnowania ątanu gotowości parku ma­
szynowego, ¿statecznego ustalenia pla­
nu pracy w akcji żniwnej i  omówienia 
go na terenie gromad, w POM-ach, w 
PGR-ach i  spółdzielniach produkcyj­
nych. Stoi zadanie czuwania nad tym, 
by szybko i  sprawnie została przepro­
wadzona do końca akcja zawierania 
umów między POM-ami a spółdzielniami 
produkcyjnymi, komitetami założyciel­
skimi, grupami uprawowymi i  gospo­
darstwami bezkonnymi w gromadach, 
stoi zadanie dopilnowania by jak naj­
szerszą rzeszę chłopów pracujących ob­
ję ły umowy GOM-ów.

Jest ważnym zadaniem organizacji 
partyjnych i  terenowych organów wła­
dzy ludowej, aby dbały o właściwą or­
ganizację pomocy sąsiedzkiej, która by 
zapewniła sprzężaj i  sprzęt małorolnemu 
chłopu i potrzebującemu pomocy gospo­
darstwu średniackiemu. Należy czuwać 
nad przestrzeganiem cen ustalonych za 
świadczenia. Trzeba pamiętać, że im 
większą aktywność okażą w tej dziedzi­
nie PÓM-y i  GOM-y, im lepiej będą re­
alizować te zadania rady narodowe, tym

Więcej zainteresowania, kontroli i 
pomocy należy okazywać aparatom sku­
pu mięsa i  mleka, wszelkie zaniedba­
nia w pracy tego aparatu powinny być 
z całą energią zwalczane. Trzeba, by in­
stancje partyjne i rady narodowe od­
nosiły się z należytą uwagą do zbliża­
jącej się doniosłej akcji realizacji do­
staw zbożowych.

Sprawa umocnienia spójni między\j hutpika, rolnika, ̂ naukowca itp. 
miastem wymaga ze strony in-

Na ostatn iej naradzie k ie ro w ­
n ików  robót budow lanych i  d ro­
gowych na placu M D M  i  wokół 
niego po przeanalizowaniu obec­
nych harm onogram ów i  stanu 
robót postanowiono przyśpie­
szyć te rm in  zakończenia prac. 
W szystkie roboty związane z 
zakładaniem elewacji na placu 

■MDM ja k  rów nież roboty d ro ­
gowe zostaną zakończone za 15 
dni roboczych.

Robotnicy M D M  zwycięsko i 
z nadwyżką rea lizu ją  swój Czyn 
Lipcow y. W ciągu pierwszego 
tygodnia od ch w ili podjęcia zo­
bowiązań załoga zrealizowała 
je  ju ż  w  przeszło 25 proc., zaosz­
czędzając tym  samym blisko 17 
tys. roboczogodzin.

Obecnie główna uwaga k ie ­
row n ic tw a budowy i  całej za­
łog i skierowana jest na te rm i­
nowe wykonanie e lewacji z g ra­
n itu  i  piaskowca. M. in. po­
ważnie zaawansowane są p ra­
ce przy w ykonyw aniu elewa­
c ji na dwóch w ie lk ich  blokach 
z tarasam i przy placu Zbaw i­
ciela. Na każdym z tych b lo ­
ków  kam ieniarze zakładają 
k ilkum e trow e j wysokości p ła­
skorzeźby symbolizujące po­
szczególne zawody: górnika,

dróg i środków umacniania spójni mię- l®Piei  dokonany będzie sprzęt zbóż w 
dzy miastem a wsią wynikają już na biedniackich i  średniackich gospodar- 
dziś konkretne zadania stojące przed stwach, tym lepiej chronione będą przed 
instancjami i  organizacjami partyjny- wyzyskiem kułactwa interesy mało- i 
mi, radami narodowymi i  aparatem go- średniorolnych chłopów.
spodarczym obsługującym wieś. Idzie 
o przeniesienie wskazań Plenum do mas 
pracujących chłopów, idzie o mobiliza­
cję tych mas, idzie o systematyczne re­
alizowanie wskazań Plenum na każdym 
odcinku działalności, idzie o skupienie 
uwagi i  wysiłków na węzłowych za­
daniach już teraz w związku ze zbli­
żającymi się żniwami.

Ż zadań walki o wzrost produkcji rol­
nej, o ograniczanie i okiełznanie kuła­
ka i spekulanta, o umacnianie regulują­
cej ro li państwa w wymianie między 
wsią a miastem, o umacnianie istnieją­
cych spółdzielni produkcyjnych, z zada­
nia organizowania pracujących chło­
pów do zakładania nowych spółdzielni 
wynikają dla każdej instancji i organi­
zacji partyjnej na wsi konkretne obo­
wiązki. Nie wszystkie jeszcze KP i  or­
ganizacje partyjne widzą jasno zwią­
zek między ogólnymi zadaniami partii 
a swymi zadaniami na poszczególnych 
odcinkach działalności w terenie.

W walce o podniesienie plonów naj­
ważniejszym i najbliższym zadaniem, 
jakie staje przed instancjami i  organi­
zacjami partyjnym i na wsi oraz radami 
narodowymi jest zapewnienie sprawne­
go i szybkiego przeprowadzenia żniw — 
największej kampanii gospodarczej w 
rolnictwie, będącej uwieńczeniem wy­
siłku i trudu całorocznej pracy chło­
pów. Przed każdym komitetem powia­
towym partii, przed każdą rada

/

„...spójnia gospodarcza między klasą ro­
botniczą i chłopstwem — mówił towarzysz 
Bierut — będąca podstawą spójni politycz­
nej tych klas, podstawą sojuszu robotni­
czo -  chłopskiego — może się wzmacniać 
i rozwijać tylko w warunkach ograniczania 
elementów kapitalistycznych, a natomiast 
narażona jest na niebezpieczeństwo w wa­
runkach odradzania się i wzmacniania tych 
elementów".

W pełni i  wszędzie trzeba zdawać so­
bie sprawę z ważnych zadań wynikają­
cych z po lityki wzmacniania regulują­
cej ro li państwa w stosunkach gospo­
darczych między wsią a miastem, wal­
ki o wzrost towarowości gospodarstw 
rolnych i  okiełznania spekulacyjnych 
zakusów kułactwa. W szczególności do­
tyczy to realizacji państwowych zadań 
w sprawie obowiązkowych dostaw żyw­
ca i  mleka. W szeregu powiatów za­
dania te są do dziś dnia niedoceniane. 
W powiatach tych niedostateczny jest 
wysiłek w kierunku mobilizowania ma­
ło- i  średniorolnych chłopów do wyko­
nywania obowiązków do przełamywa­
nia oporu elementów kułackich i  spe- 
kulanckich, do pobudzenia opieszałych 
w kierunku wykonywania w  pełni i w 
terminie obowiązkowych dostaw. Na­
leży też przestrzegać zasady, że rolnik 
ma prawo wolnej sprzedaży na rynku 
nadwyżek, jeżeli w oznaczonych termi­
nach wykonuje przypadające nań zobo­
wiązania.

wsią a
stancji partyjnych i organów państwo­
wych stałej i  wzmożonej troski o roz­
wój socjalistycznego odcinka naszej go­
spodarki rolnej. Wycieczki chłopów do 
ZSRR, gdzie zapoznają się ze wspania­
łym i osiągnięciami kołchozów, wycie­
czki do przodujących spółdzielni pro­
dukcyjnych w kraju, unaoczniają ucze­
stniczącym w nich chłopom wyższość 
gospodarki zespołowej nad indywidual­
ną, przyczyniają się do szerokiej popu­
laryzacji idei spółdzielczości produkcyj­
nej.

Mamy liczne przodujące spółdzielnie, 
wyrosły w spółdzielniach kadry entu­
zjastów gospodarki zespołowej. Pow­
stają coraz to nowe komitety założy­
cielskie i  grupy chętnych. Trzeba roz­
szerzać i pogłębiać akcję uświadamia­
jącą wśród chłopów. Instancje i  orga­
nizacje partyjne oraz rady narodowe 
winny rozwijać inicjatywę chłopów w 
kierunku tworzenia komitetów zało­
życielskich i pokierować ich pracą, 
troszczyć się o organizowanie nowych 
spółdzielni, okazywać wszechstronną 
pomoc istniejącym — dawać zdecydo­
wany odpór kułackim zakusom i  ma­
chinacjom godzącym w spółdzielczość 
produkcyjną.

Poważne zadania stoją również przed 
organizacjami partyjnymi i organami 
państwowymi w dziedzinie walki o 
sprawne przeprowadzenie żniw, o osz­
czędną i  rentowną gospodarkę, o socja­
listyczny stosunek do mienia społecz­
nego w PGR-ach.

Wszystkie te zadania wymagają sze­
roko rozwiniętej pracy masowo-poli- 
tycznej, wymagają wyjaśniania masom 
pracującym wsi znaczenia spójni i dróg 
wiodących do jej pogłębienia we wspól­
nym interesie robotników i  pracu­
jących chłopów. Wymagają walki 
z nawykami biurokratycznymi, zbliże­
nia się do mas, zacieśnienia więzi z ma­
sami, stałej troski o potrzeby wsi pra­
cującej, stałej troski o poprawę pracy 
PZGS-ów 1 gminnych spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej.

Takie są obecnie w  myśl wytycznych 
V II Plenum węzłowe zadania politycz­
no-gospodarczej pracy na wsi. Ich 
realizacja stanowić będzie dalszy krok 
na drodze umacniania sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, umacniania . Frontu 
Narodowego walki o pokój i  plan 
6-letni.

I

Kończy się rów nież w yko nyw a­
nie e lew acji na blokach przy 
ul. W ilczej.

Szybkie tempo prac przy bu ­
dowie M D M  i  w ie lk i . zapał za­
łogi zapowiadają, że 22 lipca 
— w  ósmą rocznicę ogłoszenia

M anifestu PKW N, plac M D M  — 
symbol nowej stolicy, oddany 
będzie do użytku.

W  ciągu niespełna dwóch la t 
od c h w ili rozpoczęcia budowy 
M D M  oddano do użytku ludziom  
pracy 14 w ie lk ich  b loków  o 
2.380 izbach, w  k tórych miesz­
kają ju ż  setki rodzin rob o tn i­
czych i  in te ligenc ji p racują­
cej.

W przeciw ieństw ie do o b li­
czanego na w ysoki zysk bu­
dow nictw a przedwojennego, no- 
wobudujące się mieszkania na 
M D M  i  innych nowych dzie l­
n icach -s to licy , wyposażone we 
wszystkie nowoczesne urządze­
nia m ają n isk i czjmsz, a op ła­
ty  za świadczenia ska lku low a­
ne są na ja k  najniższym  pozio­
m ie w  oparciu o faktyczne kosz­
ty.

W b loku M D M  — 7c zajm u­
je mieszkanie A leksander N i- 
żewski, ślusarz M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów i  
Kanalizacji. „W  dwóch poko­
jach z kuchnią i  łazienką miesz­
kam  z żoną i  dwojgiem  dzieci 
— m ów i N iżewski. Za mieszka­
nie płacę niedrogo — bo 90 zł 
miesięcznie. Najważniejsze jest 
to, że w  te j sumie mieści się o- 
płata za opał w  zimie. Żona 
nie m usi się męczyć przy no­
szeniu węgla i  brudzić przy 
rozpalaniu pieców“ . \

N iedługo oddane zostaną do 
użvtku dalsze b lok i m ieszkal­
ne na M DM . N ow i lokatorzy 
WDrowadzą się do jasnych sło­
necznych tan ich loka li.

Radzieccy budowniczowie 
Pałacu Kultury i \auhi pracują 

na trzy zmiany
wejściowej(f) Na placu budowy Pałacu 

K u ltu ry  i  N auk i w dalszym c ią­
gu trw a ją  prace przy montażu 
zbrojeń pod fundam enty części 
wysokościowej Pałacu.

Równocześnie z ty m i praca­
m i rozpoczęto w ykop pod fu n ­

da m en tyx  głównej 
części gmachu.

W celu przyśpieszenia prac 
przy budowie Pałacu K u ltu ry  
i  N auk i radzieccy budowniczo­
w ie  — betoniar e, murarze, 
spawacze, cieśle i  e lektrycy 
pracują na trzy  zmiany.

K on tro la  p rzygo tow ań do żn iw  
i om ło tów

(f) Uchwala Prezydium  Rządu 
w  sprawte tegorocznej kam pa­
n ii żn iw no-om łotow ej w yzna­
czyła dzień 1 lipca b r „  jako 
dzień gotowości ro ln ic tw a  do 
żn iw  i  om łotów. W dn iu  tym  
kom isje  ro ln ic tw a  1 leśnictwa 
rad narodowych, przy szerokim 
współudziale ak tyw u  w ie jsk ie ­
go 1 fachowców — agrotech- 
n ików  przeprowadziły k o n tro ­
lę stanu przygotowań do kam ­
pan ii żniwno-om łotow ej w  0 - 
środkach maszynowych, gm in­
nych spółdzielniach, PGR-ach, 
spółdzielniach produkcyjnych i 
gromadach.

K om is ja  s tw ierdziła, że sta­
rannie przygotow ali się do 
żn iw  i  om iotów chłopi gromady 
I/eszczynek pow. kutnowskiego, 
k tó rzy  w ys tą p ili z in ic ja tyw ą  
Czynu Lipcowego.

Jak wykazała kon tro la  sta­
nu gotowości do żn iw  I om ło­
tów  w  w o j. krakow skim , po­
ważne b ra k i nosiada jeszcze 
POM  w  Kacicach (pow. M ie ­
chów), k tó ty  nie ty lko , że nie 
przygotow ał swoich maszyn, 
ale również zaniedbał przygo­
towania maszyn w  prze ję tym  
przez siersie gm innym  ośrodku 
m aszynowym w  M ich a ło w i­
cach.

W  spółdzielni p rodukcy jne j 
w  Pom iatow ie. now. pyrzyck ie- 
go ' (woj. szczecińskie) zarząd 
spółdzie ln i prży pomocy agro­

nom ów POM Dolice opracował 
dokładnie p^any poszczegól­
nych etapów prac polowych, 
u s ta lił zakres pomocy maszy­
nowej, jaka potrzebna będzie 
przy sprzęcie zbóż i podoryw- 
kach oraz us ta lił składy b ry ­
gad. Zarząd spółdzielni opra­
cował również plan om iotów i 
im ienny skiad ludzi, którzy bę­
dą zatrudnieni przy tej pracy.

K on tro la  przeprowadzona w 
gfh innej spółdzielni w Przele­
wicach wykazała, że sklepy 
spółdzielcze niedostatecznie są 
zaopatrzone w  różne a rtyku ły  
potrzebne chłopom. Brak tu je ­
szcze płótna, n itów  do snopo- 
w iązałek, k tó rych  na jbardziej 
potrzebują spółdzielnie produk­
cyjne.

n Z I s U \  II M K R 7 i;:
JE R Ź Y  A L B R E C H T : przeW o- 
: dnicząfcy R ady N a rodow e j 

w  m. st. W arszaw ie : T ro ­
ska o za spo ko jen ie  po trzeb  
m_as — p b d s taw o w ym  zada­
n iem  rad* te re n o w y c h  (Z do ­
św iadczeń  Rad D elegatów  
L u d u  P racu jącego  w  m ia 
Stach ra d z ie c k ic h )

\N A T O L  R Y S Z C Z U K  i JO 
Z E F  K O Z A K *  Po powroci»  
z w y c ie c z k i z a ło ż y li spó? 
d z ie ln ię

Z B IG N IE W  O S T E N : O brabo 
w a n i z m łodośc i 

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: O p ty ­
m is ty c z n a  tra g e d ia  Masa na 
(T e a tr)  1
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Uchwały nadzwyczajnej sesji Światowej 
Rady Pokoju stanowić będą podstawę 

ogólnoświatowego referendum
P rzem ów ien ie  p ro f. Jo lio t-C u rie  na sesji Ś w ia tow e j R ady P o ko ju  w  B e rlin ie

(f) BERLIN (PAP). W pierwszym dniu obrad nadzwyczaj­
nej sesji Światowej Rady Pokoju wygłosił przemówienie prze­
wodniczący Światowej Rady Pokoju prof. Joliot-Curie.

Doniosłe wydarzenia ostat­
nich m iesięcy — powiedział 
prof. Jo lio t Curie — spowodo­
w ały, że B iu ro  Ś w iatow ej Rady 
Pokoju, k tóre obradowało w  
kw ie tn iu  br. w Oslo, postanowi­
ło zwołać nadzwyczajną sesję, 
aby rozpatrzyć problem  pokojo­
wego rozw iązania spornych za­
gadnień. Ostatnie uchwały, ja ­
kie zapadły w  sprawie Niemiec 
i  Japonii, rozw ój wydarzeń w

Kore i, a zwłaszcza przeszkody 
stawiane pomyślnemu zakończe­
n iu  rokowań w  sprawie rozej- 
mu, stosowanie broni bakte rio ­
logicznej przez dowództwo ame­
rykańsk ie  — świadczą dobitn ie 
o pogorszeniu się sytuacji jn ię -  
dzynarodowej. W obliczu "tych 
wydarzeń, sesja nasza nabiera 
szczególnie doniosłego znacze­
nia, z czego wszyscy zdajem y so­
bie w  całej pełn i sprawę.

Na porządku dziennym  zna j­
du je  się sprawa zw ołan ia kon ­
fe re n c ji 4 m ocarstw  w  celu roz­
w iązania kw e s tii n iem ieckie j. 
Sprawa ta jest aktualna, m im o 
podpisania uk ładów  w  L izbo­
nie  i  Bonn. K ażdy obrońca po­
ko ju  m usi uśw iadom ić sobie do­
niosłe znaczenie rezo luc ji po­
w zię te j n iedaw no. na m iędzyna­
rodow ej kon fe ren c ji w  Odense. 
Rezolucja ta stw ierdza, że is t­

n ie je  m ożliwość pokojowego roz­
w iązania kw e s tii n iem ieckie j. 
W ie lk ie  m ocarstwa mogą dojść 
— do porozum ienia w  spraw ie 
Niemiec, jeże li przyznają N iem ­
com — ja k  głosi rezo luc ja  u- 
chwalona w  Odense, następujące 
praw a: praw o do jedności na­
rodowej. praw o do wolnego w y ­
boru rządu, praw o do tra k ta tu  
pokojowego, praw o do suwe­
renności i  bezpieczeństwa.

USA nie chcą dopuścić do zawarcia  
rozejmu w Korci

W  roku bieżącym zwołany zostanie 
Światowy Kongres Pokoju

Na naszej nadzwyczajnej se­
s ji — oświadczył mówca —  nie 
możemy ograniczać się ty lko  do 
fo rm ułow ania  uchwał. M usim y 
równocześnie szukać i znaleźć 
najlepsze środki, służące rea liza­
c ji tych uchwał. T y lko  pod tym  
w arunkiem  decyzje Ś w iatow ej 
Rady Pokoju będą m ogły być u- 
ważane za prawdziwe rozw ią­
zanie problem u. Jest rzeczą ab­
solutnie konieczną, abyśmy przy­
ciągnęli do naszej pracy n iez li­
czone rzesze mężczyzn i kobiet, 
— wszystkich tych, którzy de­
legowali nas na ostatni K on­
gres Pokoju, wszystkich, którzy 
później przystąp ili do naszych 
szeregów, ja k  również tych, k tó ­
rzy pragną pokoju, lecz dotych­
czas nie znaleźli jeszcze drogi 
do nas.

D la osiągnięcia tego celu na­
leży przygotować w ie lk i Św ia­
tow y Kongres Obrońców Poko­
ju . Uchwały, ja k ie  zapadną na 
obecnej sesji, pow inny stanowić 
podstawę ja k  najszerszego re fe ­
rendum  ogól-no -  światowego.

Dlatego też pragnę w  im ien iu  
B iu ra  Ś w iatow ej Rady Pokoju 
wysunąć propozycje w  spraw ie 
zwołan ia takiego Kongresu w  
końcu roku  bieżącego.

N ie ulega w ą tp liw ośc i —  c ią­
gnął da le j Jo lio t-C u rie  — że re ­
zu lta ty  naszej pracy, to  jest na­
sze decyzje i  uchwały, — ju ż  w  
c h w ili ich ogłoszenia odb iją  się 
na ca łym  świecie szerokim  e- 
chem. Jednakże — niezależnie 
od tego — uchw a ły te stanowić 
będą podstawę ogólnoświatowe­
go referendum , k tó re  obejm ie 
wszystkie k ra je  i wszystkie w a r­
stw y ludności. W  ten sposób 
prace Św iatow ej Rady P oko ju 
p rzy jm ą  ja k  na jbardzie j kon­
k re tne form y.

Św iatow a Rada P oko ju m usi 
spotęgować wolę m iłu jących  
pokój ludz i i  przyjść im  z kon ­
k re tną  pomocą. Św iatow a Rada 
P oko ju m usi działać w  tak i 
sposób, by życzenia i  nadzieje 
ludz i p rzekszta łc iły  się w  lo g i­
czne i  uzasadnione postula ty.

Am erykański neokołonializm

Om awiając najważniejsze pro­
blem y m iędzynarodowe, prof. 
Jo lio t-C u rie  oświadczył: P o d p i­
sanie tra k ta tu  z Japonią oraz 
uk ładu „ogólnego“  z N iem cam i 
zachodnim i stanowi niebezpiecz­
ny k rok  na drodze przygotowań 
wojennych. Z aw arty  w  San 
Francisco tra k ta t pokojowy z 
Japonią — bez udzia łu ZSRR i 
Chin — posiada charakter w y ­
raźnie agresywny, skierowany 
przeciwko obu tym  kra jom . Od­
budowa na rozkaz USA japoń­
skich s ił zbro jnych, obecność 
w o jsk am erykańskich na te ry ­
to riu m  japońskim  oraz budowa 
baz m orskich i lo tn iczych — 
przekszta łc iły  Japonię w  ogni­
sko agresji. Pan John Foster 
Dulles us iłow ał w  przem ówieniu 
wygłoszonym  w  Paryżu dnia 5 
m aja 1952 r. przedstaw ić ten 
tra k ta t jako pozytywne rozw ią ­
zanie kw estii japońskie j. Za­
znaczył on, że w  interesie „bez­
pieczeństwa U S A “ Japonia m u­
si przystąpić do tak  zwanego 
„wolnego św iata". Pan Dulles 
podał następnie, że Japonia m u­
si płacić za wegiel am erykań­
ski trzy  razy w ięcej niż za wę­
giel, k tó ry  m ogłaby nabyć w 
kra jach  sąsiednich. D la swego 
„bezpieczeństwa“  Stany Z jedno­
czone stwarzają więc n ieno r­
m alna i sprzeczną ze zdrowym  
rozsądkiem sytuacje gospodar­
czą w  Japonii, k tó ra  fak tycz­
nie  jest koion ią amerykańską. 
M im o  to w  o fic ja lnych  »św iad­
czeniach am erykańskich podkre­
śla się, że większa część ludno­
ści Japonii akceptuje ten stan 
rzeczy. N ie należy się dać w p ro ­
wadzić w  błąd, potężne m an ife ­
stacje pierwszom ajowe oraz 
w ie lk ie  demonstracje, k tó re  od­
b y ły  się przed k ilkom a dn iam i 
w  całej Japonii, są n iezwykle 
pouczające»

Naw iązując do słów D u łle s i. 
Jo lio t-C u rie  stwierdza, że Sta­
r y  Zjednoczone prowadzą w 
Japonii po litykę  -oko ion ia liz - 
mu, polegająca na budowie baz 
wojskowych, na ingerencji we 
wszystkie sprawy wewnętrzne, 
na uzurpowaniu wszelkiego ro ­
dzaju p rzyw ile jó w  pontycznych 
i  gospodarczych.

Czyż większość narodów tak 
zwanego „wolnego św ia ta " — 
pyta Jo lio t-C u rie  — nie padła 
ju ż  o fia rą  tego am erykańskie­
go neokolonia lizm u? Jednakże 
neokolon ia lizm  am erykański, 
k tó ry  pod pretekstem  „w za jem ­
nej obrony“  za jm uje miejsce 
starego systemu kolonialnego, 
napotyka poważne trudności.

M iędzy daw nym  systemem ko ­
lo n ia ln ym  a neokolonia lizm em  
dochodzi do starć. Dowodzi tego 
m. in. sytuacja w  Tunisie. 
Większość ludności tego k ra ju  
domaga się niezależności T u n i­
su. P rzyznanie Tun isow i nieza­
leżności p rzyczyn iłoby się do u - 
trw a len ia  pokoju. Jest to z a ­
gadnienie, k tó re  należy przed­
staw ić O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych. P rzy poparciu 
w ie lu  k ra jó w  podjęto staran ia o 
postaw ienie problem u tum sk ie ­
go na porządku dziennym  ONZ. 
I  oto S tany Zjednoczone znalaz­
ły  się w  bardzo k ło p o tliw e j sy­
tuac ji. T rudno im  potępić m o­
carstwa kolon ia lne, J rów no ­
cześnie dążą do tego, by zająć 
ich miejsce. D latego też USA 
— ja k  dotąd —  nie dopuściły 
do postawienia spraw y tum s­
k ie j na porządku dziennym  
ONZ. P rzyk ład  ten potw ierdza 
is tn ien ie  sprzeczności interesów' 
m iędzy k ra ja m i b loku a tla n tyc ­
kiego.

Świadczy to zarazem, że po- 
lity lća USA podważa ONZ i  za­
graża pokojow i. To w łaśnie 
m ia ł na m yś li p rem ier In d ii 
P and it Nehru, k tó ry  dnia 12 
czerwca br. ośw iadczył w  pa r­
lam encie: „N a rody arabskie i 
narody A z ji mogą się znaleźć 
w  sytuacji, w  k tó re j będą zm u­
szone powziąć ubolewania god­
ną decyzję w  sprawne wystą - 
p ien ia  z ONZ, jeże li dwa lub  
trzy  m ocarstwa zmierzać będą 
do ograniczenia dyskusji w  
O NZ". Następnie P and it Nehru 
powiedział, że narody arabskie 
i  narody A z ji mogą dojść do 
wniosku, iż muszą stworzyć 
własną organizację. „K a rta  NZ 
jest n iew ą tp liw ie  doniosłym  do­
kum entem , — pow iedzia ł Neh­
ru  — lecz dochodzę coraz bar­
dziej do przekonania, że nie jest 
ona w  dostatecznym stopniu re ­
spektowana. O rganizacja N aro­
dów Zjednoczonych, odstępując 
od sw'e.j zasadniczej lin ii ,  bron i 
in teresów m ocarstw  ko lon ia l -  
nych. W iele k ra jó w  zaczyna 
w ierzyć w  to, że Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, k tó ra  
została powołana do życia po 
to, by bronić pokoju, — stała 
się organizacją, przygotowującą 
now’ą w o jnę “ .

W  tym  stanie rzeczy — s tw ie r­
dz ił p ro f. J o łio t-C u rie  — św ia­
tow y ruch pokoju uważa za 
swój obowiązek poprzeć naro­
dy, walczące o swoją niezależ­
ność. Św ia tow y ruch pokoju żą­
da. by ONZ rea lizow ała ducha 
i lite rę  swej K a rty .

O pokojowe rozniRzante kw estii niem ieekiej

Następnie Ju lio t _ Curie o- 
m ów ił sytuację w  Europie. 
S tw ie rdz i! on, że pod pozorem 
gospodarczej u n if ik a c ji i koo r­
dynac ji oraz pod pretekstem  
tworzenia obronnych sii zb ro j­
nych — przystąpiono do w skrze­
szenia m ilita ryzm u  i im p e ria liz ­
mu niemieckieg#, aby w łą ­
czyć go do bloku, k tó ry  po­
staw ił sobie za cel przygotow a­
nie nowej k ru c ja ty  wojennej. 
M usim y — pow iedzia ł Jo lio t-  
Curie — wykazać św iatowej 
op in ii publiczne j zarówno o- 
szustwo. ja k im  jest koncepcja 
„w spó lno ty  obronne j“ , ja k  też 
niebezpieczeństwo dla pokoju, 
w yp ływ a jące  z te j koncepcji. 
Zam iast dążyć do pokojowego 
zjednoczenia N iem iec stwarza 
się w a run k i, w  k tó rych  powsta­
je  m ilita rys tyczny  rząd zachod­
nio  -  n iem iecki. Rząd ten nie 
czyni ta jem n icy ze swych p la ­
nów. W yobraża on sobie z jed­
noczenie N iem iec ja ko  zdoby­
cie — przy pomocy s ił zb ro j­
nych — terenów należących do 
Polski, Czechosłowacji i F ran­
c ji. A pa ra t m ilita rn y , dzięki 
k tó rem u H itle r  rozpętał drugą

w ojnę św iatową, został św iado­
m ie znowu uruchom iony. Jeżeli 
narody nie będą czujne, grozi 
im  nowa katastro fa  wojenna.

We w szystkich zainteresowa­
nych k ra jach  wzmaga się w a l­
ka. zm ierzająca do przeciwsta­
w ien ia się tem u kursow i w o jen­
nemu. C hcia łbym  tu w yrazić  
uznanie dla w ys iłkó w  p o d ję - 
•tych w  te j dziedzinie przez zna­
czną część narodu n iem ieckie­
go.

Rząd radziecki, wysuwając 
konkretne w n ioski, zapropono­
w a ł podjęcie rokow ań w  spra­
w ie  pokojowego rozw iązania 
kw estii n iem ieckie j. Uważam y 
— pow iedzia ł pro f. Jo lio t-C u ­
rie  — że N iem cy nie pow inny 
uczestniczyć w  żadnej' k o a lic ji 
m ocarstw , skierowanej prze­
c iw ko  ja k iem u ko lw ie k  państwu. 
Jest rzeczą oczyw istą, że w  o- 
becnych w arunkach samo do­
puszczenie N iem iec do ONZ, ja k  
to proponuje nota 3 mocarstw 
z dn ia 13 m aja br., nie stwarza 
poważnej gw aranc ji neu tra liza ­
c ji Niemiec, a to z uwagi na 
obecne w a run k i, w  ja k ich  dzia­
ła ONZ.

P rof. Jo lio t-C u rie  przeszedł 
następnie do -omówienia kw e s tii 
koreańskiej.

W ojna w  K o re i trw a  ju ż  prze­
szło 2 lata. Ś w ia tow y ruch po­
k o ju  ze wszech s ił walczy o 
przerw an ie  dzia łań wojennych 
w  K ore i, by nieszczęśliwy na­
ród koreański m ógł się dźw ig ­
nąć z ru in  oraz by un iem ożliw ić  
rozszerzenie w o jn y  koreańskie j 
ria inne k ra je  i  na cały św iat.

Od roku  toczą się rokow ania 
w  spraw ie zawarcia roze jm u w  
K ore i. Przebieg tych rokow ań 
świadczy o b raku  dobre j w o li 
ze strony tych, k tó rzy  uporczy­
w ie  p rzeciw staw ia ją  się życze­
niom  przytłaczającej większości 
ludz i na świecie. Każdemu, k to  
zastanawia się nad przyczyna­
m i tego, nasuwa się następujący 
wniosek. Czy Korea nie jest 
trak tow ana jako pole ćwiczebne 
i  eksperym entalne dla  tych, 
k tó rzy  p rzygotow ują  wojnę? 
Pragnie się zbudować bazę w  
pobliżu Chin. Zawarcie roze jm u 
p rzekreśliłoby podany przez 
prezydenta T rum ana pretekst, 
k tó ry  posłużył Stanom Z jedno­
czonym do fak tyczne j aneksji 
w yspy Taiwan. Zakończenie 
w o jn y  u tru d n iło b y  jeszcze b a r­
dziej kontynuow anie p o lity k i 
niedopuszczenia do ONZ lega l­
nych przedstaw ic ie li w ie lk iego 
narodu chińskiego.

Czy można sobie w yobrazić  ja ­
kąko lw iek  konwencję rozb ro je ­
niową bez udzia łu  Chin? Przed­
s taw ic ie li narodu chińskiego 
nie  dopuszcza się do ONZ ty lk o  
dlatego, że delegaci z wyspy 
T a iw an są kó łk iem  w  am ery­
kańskie j maszynce do głosowa­
nia. Z powyższych względów 
stosuje się wciąż nowe metody, 
by nie dopuścić do pom yślne­
go zakończenia rokouTań rozej- 
m owych.

O statn ią przeszkodą jest spra­

l i  u-.¡im doprowadzić 
biikteriolo£»i<*/ne|

Następnie mówca stw ie rdz ił: 
W iadomość o zastosowaniu 

b ro n i bakterio log icznej przez 
am erykańskie s iły  zbrojne w y ­
w o ła ła  fa lę  głębokiego oburze­
nia na całym  świecie. W spra­
w ie  te j Biiuro Św iatow ej Ra­
dy Poko ju na sesji w Oslo po­
wzię ło  ważne rezolucje. Jeśli o 
m nie chodzi, to m im o sk ie ro­
wanych do m nie apelów i m i­
mo nacisku, ja k i us iłu je  się na 
rnnie wywrzeć, podkreślam  na­
dal słuszność i doniosłe znacze­
nie apelu, k tó ry  ogłosiłem po 
otrzym an iu  od p. K uo  Mo-żo 
dokum entów w  spraw ie zasto­
sowania przez USA bron i bąk- 
terio logicznej w  Kore i. U w a­
żam za konieczne podkreślić, 
że ja k  na jenerg iczn iej i w  ca­
łe j pe łn i potw ierdzam  treść p i­
sma. k tó re  w  te j spraw ie w y ­
stosowałem dnia 3 maja do de­
legata am erykańskiego w  ONZ 
— W arrena A ustina. Faktem  
jest, że w w ie lu  kołach, a zw ła ­
szcza wśród uczonych, oskar­
żenie o stosowanie broni bakte­
rio log icznej w yw o ia ło  poważ­
ne zaniepokojenie. Nawet w 
k ra ju  W arrena Austina grupy 
i zw iązki uczonych wezwały 
prezydenta Trum ana w  uroczy­
stym  liście o tw a rtym  do ra ty ­
fikow an ia  pro tokó łu  genewskie­
go z 1925 roku w  spraw ie za­
kazu stosowania b ron i ba k te rio ­
logicznej, Wśród uczonych, k tó ­
rzy  lis t ten podpisali, zna jdu­
je się na pierwszym  m iejscu 
prof. Theodore Ro.sebury, k tó ­
ry  podczas d rug ie j w o jny  św ia­
tow ej b y ł dyrekto rem  specja l­
nego labo ra to rium  broni bakte­
rio log icznej. Ten sam postulat 
wysuw any jest rów nież w  w ie ­
lu  innych kra jach przez przed­
s taw ic ie li rozm aitych w arstw  
społecznych.

Rezolucja, uchwalona w  Oslo, 
p rzew idyw ała — na wniosek de­
legacji ch ińsk ie j — utworzenie 
m iędzynarodowej kom is ji, któ ra  
m iała się udać do Kore i i Chin. 
K om is ja  M iędzynarodowego 
Zrzeszenia P raw n ików  - Demo­
kra tów , k tó ra  przed sesją w  
Oslo zbadała na miejscu fak ty  
stosowania bron i bakterio log icz­
nej, opub likow a ła  już swoje 
sprawozdanie. Niezależnie od te­
go, udała się do Chin, zgodnie 
z uchwałą powziętą w  Oslo, ko­
m isja, w  skład k tó re j wchodzą 
w y b itn i uczeni z rozm aitych 
k ra jów . Udadzą się tam  rów nież 
w  najb liższym  czasie dalsi spe­
cja liści. Z rozmów przeprowa­
dzonych na ten tem at z uczony­
m i i z rzeczoznawcami, w yn ika .

Pokój z
W  dalszej części swego,prze­

m ów ienia prof. Jo lio t-C u rie  
przedstaw ił najważniejsze za­
dania, w  obliczu k tó rych  stoi 
św iatow y ruch pokoju. N ie ule­
ga w ą tp liw ośc i — powiedział 
on — że nasze w y s iłk i zm ierza­
jące do zażegnania w o jny , 
p rzyn ios ły  już  w ie lk ie  suk-

wa re p a tr ia c ji jeńców  w o jen ­
nych. M iędzynarodowe norm y 
praw ne w  spraw ie trak tow a n ia  
jeńców  w o jennych b y ły  i  są sy­
stem atycznie deptane przez A - 
m erykanów . P rzyznał to gen. 
Colson. Snop św ia tła  na zagad­
nienie jeńców  w o jennych rzu­
cają wydarzenia na w ysp ie K o - 
żedo. Doszło tam  do p raw dz i­
w ych scen wojennych. Jest 
w ie lu  .zabitych i  rannych.

O statn io lo tn ic tw o  am erykań­
skie, pragnąc un iem ożliw ić  po­
rozum ienie w  spraw ie p rzer­
w ania ognia, rozpoczęło n ie­
zw yk le  silną ofensywę po w ie trz ­
ną na tereny K ore i graniczące 
z Chinam i. Nasuwa się pytanie , 
czy celem te j ofensywy nie 
by ło  doprowadzenie do w yb u ­
chu w o jn y  św iatowej? P rz y tła ­
czająca większość lu dz i na ca­
ły m  świecie p ię tnu ję  tego ro ­
dzaju metody. W ystarczy zw ró­
cić uwagę na oburzenie, ja k ie  
zapanowało w  Izb ie  G m in 
w  Londynie, na oświadczenie 
P and it N ehru b y  stw ierdzić, że 
tego rodzaju k ro k i w yw o łu ją  
powszechną opozycję.

W ielce znamienna jest gw a ł­
towna reakcja  prasy am erykań­
skie j na ostrożne słowa b r y ty j­
skiego m in is tra  Edena w  po­
wyższej sprawie. S tany Z jedno­
czone nie  to le ru ją  ju ż  żadnej 
k r y t y k i . ze strony sojuszników. 
P rzysw o iły  one sobie w  tak im  
stopniu p o litykę  stosowania ak­
tów  gw ałtu , że n ie w ą tp liw ie  nie 
zawahają się zagrozić n im  
swym  w łasnym  sojusznikom. 
Nasze stanowisko w  te j spra­
w ie jest ca łkow ic ie  jasne. Bę­
dziemy ze wszech s ił i  z n a j­
w iększym  napięciem w o li dzia­
łać w  tym  k ie run ku , by do­
prowadzić do zakończenia w o j­
ny w  K o re i i do przyw rócenia 
narodow i koreańskiem u w o lno­
ści i niezależności.

tło przerw ania w o jiif 
i ukarać winnych
że należałoby wziąć pod uwagę 
powołanie stałej kom is ji specja­
lis tów . K om is ja  ta wysłałaby 
niezwłocznie odpowiednio w y­
szkolone ekipy na każde m ie j­
sce, z którego otrzym anoby sy­
gnał o rozpoczęciu ataku bakte­
riologicznego. M usim y — o- 
świadczyl prof. Jo lio t-C urie  — 
podwoić nasze w ys iłk i, aby do­
prowadzić do przerwania wo jny 
bakterio log icznej i do ukarania 
winnych.

O m awiając zagadnienie broni 
atomowej, prof. Jo lio t - Curie 
oświadczył: Na V I sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ zapadła 
doniosła decyzja w  spraw ie po­
łączenia kom is ji zbrojeń klasycz­
nych z kom isją atomową. K o­
m isja ta przystąpiła do pracy 
Pierwsze je j sprawozdanie bu­
dzi głębokie rozczarowanie. 
G łówne trudności, na ja k ie  na­
potykała ona . w swej pracy, do­
tyczą sprawy ustalenia ko le jno­
ści rozm aitych kroków  i zobo­
wiązań. Światowa Rada Pokoju 
uważa za rzecz konieczną, by 
narody podpisały porozumienie, 
w  ^którym  zobowiązałyby się do 
zalćazu b ron i masowej zagłady 
oraz do kon tro li tego zakazu, 
a równocześnie — do ogranicze­
nia Zbrojeń. Po podpisaniu tego 
rodzajii zobowiązania, można by 
przystąpić do ustalenia is tn ie ją ­
cych rozm iarów sił zbro jnych i 
zbrojeń oraz do rea lizac ji syste­
mu kon tro li. Jest rzeczą oczyw i­
stą, że w  wypadku ustanowie­
nia odw rotne j kolejności, za j­
dzie niebezpieczeństwo, że ewen­
tua lny agresor bedzie zaintere­
sowany przede w szystkim  w 
tym , by zapoznać się z siłam i 
zb ro jnym i kra ju , wobec którego 
chce dokonać agresji.

Stany Zjednoczone uporczy­
w ie  stoją na gruncie planu Ba- 
rucha, lu b  innych podobnych 
planów. Należy przypomnieć, że 
p lany te p rzew idu ją  przejęcie 
na własność przez m iędzynaro­
dową kom is je  zarówno surow­
ców atomowych ja k  i  u- 
rządzeń technicznych służą­
cych do p ro d u kc ji atomo­
w ej. Decyzje te j k o m is ji zapa­
da łyby większością głosów. P ro­
w adziłoby to do tego, że Stany 
.Zjednoczone dzięki swej „m a­
szynce do głosowania“  uzyska­
ły b y  fak tyczny  m onopol atomo­
w y  na świecie.

Św iatow a Rada Pokoju, po­
dobnie ja k  w ie lu  specja listów  w  
dziedzinie energ ii atomowej, 
stw ierdza, że propozycje dele­
gacji radzieck ie j w  spraw ie za­
kazu i k o n tro li b ro n i atomowej 
są słuszne i  realne.

wycięż)!
cesy. Jednakże w  w arunkach 
wzmagającego się niebezpieczeń­
stwa jest rzeczą konieczną, a- 
byśm y spotęgowali naszą w a lkę  
i p rzedstaw ili nasze cele św ia­
tow ej op in ii publiczne j w  spo­
sób jeszcze bardzie j prosty, w  
sposób dla każdego zrozum iały.

Ci, k tó rzy  dążą do w o jny, zda­

ją  sobie sprawę, że znaczna 
część o p in ii publiczne j jest prze­
c iw ko  n im , że nie mogą k o n ty ­
nuować bezkarn ie swoje j do - 
tychczasowej p o lity k i. D latego 
też us iłu ją  oni maskować swo­
ją  złowrogą i  budzącą w s trę t 
akcję  przez stałe pow o ływ anie 
się na to, co drogie jest każde­
m u norm alnem u, cyw ilizow a  - 
nem u człow iekow i. C hcie liby 
doprowadzić następnie do znisz­
czenia tych wszystkich, k tó rzy  
m yślą inaczej, n iż oni. Ic h  „p la ­
ny  poko ju “  są p lanam i w o jny . 
Dowodzi tego oświadczenie p re ­
zydenta T rum ana, złożone 5 
m aja br. de legacji rum uńsk ich  
em igrantów . Prezydent U SA 
wręcz oświadczył, że p rogra­
mem  jego jest przyw rócen ie da­
wnego u s tro ju  w  R um un ii. Jest 
to po prostu program  w o jny .

Każdy naród ma praw o w y  - 
brać sobie ta k i us tró j, ja k i m u 
się podoba. Pokojowe w spó łis t­
nien ie rozm aitych systemów 
po litycznych —  to jedna z pod­
stawowych zasad światowego 
ruchu pokoju. Zasadę tę należy 
przeciwstaw ić po lityce  „k ru c ja ­
ty “ , po lityce  w o jny . Uznanie 
te j zasady u m o ż liw i rozw iązanie 
wszelkich spornych zagadnień 
w  drodze pokojow ych rokowań. 
Ź ród ła  surowców i  ry n k i zby­
tu  całego św iata sta łyby się w  
tym  w ypadku  dostępne dla 
wszystkich. W yn ika  to  jasno z 
w ie lk iego sukcesu M iędzynaro­
dowej K o n fe ren c ji Gospodar­
czej w  M oskwie.

Coraz bardzie j rosną szeregi 
uczciwych ludzi, k tó rzy  uśw ia­
dam ia ją sobie treść oszczer­
czych wystąp ień k ie row n ikó w  
p o lity k i wo jenne j, oraz rozbież­
ność m iędzy ich słowam i i  czy­
nam i, k tó rzy  zdają sobie coraz 
lepie j sprawę z zagrażającego 
im  niebezpieczeństwa. W  św ia ­
domości coraz większej ilości lu ­
dzi następuje zw ro t na rzecz po­
parcia haseł pokojowych. Jasne 
jest, że ten potencja lny wzrost 
światowego obozu pokoju nie 
występuje jeszcze na zewnątrz w  
całej swojej sile. Skoro człow iek 
przez dług ie la ta  i w  najlepszej 
w ierze popierał fałszywą p o li­
tykę i skoro później uśw iado­
m ił sobie, że został oszukany, to 
przez pewien czas jest jeszcze 
oszołomiony i nie w idz i wyjścia. 
Dopiero później zna jdu je  on w ła ­
ściwe wyjście. Jednym  z na­
szych istotnych zadań jest po­
móc tym  ludziom  — a jest ich 
bardzo w ie lu  — aby otrząsnęli 
się ze stanu oszołomienia, aby 

I nie w pad li w  letarg, aby nie u- 
ieg li ■ pi-ópagandzie' o nieuchron­
ności w ojny.

_Są jednak i tacy, k tó rzy  nie 
uśw iadom i]} sobie jeszcze nie­
szczęść, ja k ie  sami sobie oraz 
innym  przygotow ują , popiera­
jąc po litykę  w o jny. Należy n ie ­
stety stw ierdzić, że do tego ty ­
pu ludzi należy przede wszyst­
k im  w ie lka  liczba obywate l} a- 
m erykańskich. Naród am ery­
kański jest w ydany na pastwę 
rozpasanej propagandy oraz sy­
stemu „wewnętrznego bezpie­
czeństwa“ , co izo lu je  go coraz 
bardzie j od pozostałych naro­
dów. Jakże może naród am ery­
kański pogodzić rzekome zasa­
dy wolności, hum an itaryzm u i  
postępu , społecznego z faktem , 
że we w szystkich kra jach, do 
k tó rych  A m erykan ie  w ysy ła ją  
to, co nazywają pomocą, docho­
dzą do w ładzy rządy, wrogo 
ustosunkowane wobec postępu 
społecznego, wolności i p raw o­
rządności. Jakże można zasady 
te pogodzić z faktem , że popie­
ra się Czang K a i-szeka; L i 
Syn-mana i Bao-dai‘a? Czy o- 
znacza to, że tzw. wzajem na o- 
brona m ożliwa jest ty lk o  w tedy, 
.gdy wzmaga się korupc ja  i  re ­
akcja? Cyniczną rozbieżność 
m iędzy czynam; i  s łowam i w i­
dzi już  w ie lu  Am erykanów , 
k tó rzy  odważnie w ystępu ją  dziś 
w  walce o uśw iadom ienie swoich 
rodaków ' Dodać do tego należy 
sprawozdania żołhierzy. urzęd­
n ików , kupców  i w  ogóle tu ry ­
stów, w racających z zagranicy 
do USA.

M usim y pomóc narodow i a- 
m erykańskiem u — pow iedzia ł 
da le j Jo lio t-C u rie  — by w ydo­
sta ł się z izo lac ji, w  k tó re j chce 
się go utrzym ać. P rzedstaw ia­
jąc Am erykanom  praw dziw e o- 
blicze p o lity k i USA, rozw iew a­
m y ich niebezpieczne złudzenia 
i uśw iadam iam y ich, jaka od­
powiedzialność na nich ciąży.

Zapewniam y naród am ery­
kański, że jego p ra w d z iw i 
przyjacie le nie zna jdu ją  się tam, 
gdzie on przypuszcza. Tysiące 
mężczyzn i  kobiet, kroczących 
w łaściw ą drogą, wiodącą do do­
brobytu i pokoju, będą pisać l i ­
sty do tysięcy obywate li am ery­
kańskich, ażeby w yjaśn ić im  
praw dziw y stan rzeczy. Okazję 
do tego stanowić będą przygoto­
w ania  do Światowego Kongresu 
Pokoju.

W zakończeniu swego przemó­
w ien ia  prof. Jo lio t-C urie  powie­
dzia ł: M usim y jeszcze b a r­
dziej wzmóc naszą walkę. 
Środkiem  do tego będą tysiące 
zebrań, spotkań i dyskusji w 
zw iązku z przygotow aniam i do 
w ie lk iego Światowego Kongresu 
Pokoju, k tó ry  pragniem y zwo­
łać.

M am y podstawy do op tym iz­
mu, ponieważ możemy s tw ie r­
dzić, że obóz w o jny  zaczyna 
chw iać się w  swoich posadach. 
W wyścigu między w o jną  i po­
kojem  zdołamy na czas obudzić 
sum ienie św iata i stworzyć n ie­
zwyciężoną siłę. Pokój zwycię­
ży!“ .

Z w o ln ie n ie  Jacques D uclos w ie lk im  
zw yc ię s tw e m  s il p o k o ju  i dem okr a c ji

Tysiące osob ze wzruszeniem witały przed bramą więzienia 
ukochanego przywódcę ludu Francji

,(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak ju ż  
podawaliśm y, we w to re k  w ie ­
czorem po praw ie 5-godzinnych 
obradach Izba Oskarżeń pod 
przewodnictw em  sędziego ape­
lacyjnego D id ie r uch y liła  na­
kaz aresztowania Duclos, um o­
rzy ła  prowadzone przeciwko 
niem u dochodzenie i  nakazała 
jego zwolnienie.

Izba Oskarżeń nakazała ró w ­
nież zwolnien ie aresztowanych 
w raz z sekretarzem K P F  28 m a­
ja  wieczorem  W eysshoffa i  Goo- 
sensa.

W  m otywach swego orzecze­
nia  Izba Oskarżeń stw ierdza: 

B iorąc pod uwagą, że docho­
dzenia nie us ta lił - jakoby pan 
Duclos b ra ł czvnny udzia ł lub 
b y ł w spó łw inny  m an ifes tac ji 28 
ma'ja; b iorąc »od uwagę, że nie 
ustalono okoliczności „schw yta ­
nia  na gorącym  uczynku“  ; b io ­
rąc pod uwagę, że konstytuc ja  
francuska zezwala na docho­
dzenie przec iw  deputowanemu 
ty lk o  po zniesieniu jego n ie ty - 
kć lności - 'e lsk ie j —

Izb^. Oskarżeń uchyla  w  kon ­
sekwencji nakaz aresztowania 
w ydany przeciwko panu Duclos, 
umarza dochodzenie, którego 
b y ł on przedm iotem  i  nakazuje 
jego zwolnienie.

i *
We w to re k  o godz. 21 Duclos 

w  tow arzystw ie  swego lekarza 
i  m ałżonki opuścił w ięzienie 
Sante. Członkowie B iu ra  P o li­
tycznego i K C  KPF, liczn i dzia­
łacze dem okratyczni oraz tłu m y  
m ieszkańców-. stolicy, k tó rzy  na 
w iadomość o orzeczeniu Izby 
Oskarżeń zebrali się przed w ię ­
zieniem, zgotowali Jacques Duc_ 
los b u rz liw ą  owację.

„H u m an ité “ , opisując wraże­
n ie  ja k ie  w yw o ła ła  wiadomość 
o zw oln ien iu  Duclos, pisze:

„W e w to rek w ieczorem w ia ­
domość o zwoln ien iu  Duclos ro ­
zeszła się lo tem  b łyskaw icy po 
całym  mieście. W  ciągu 15 m i­
n u t przed w iezieniem  Sante ze­
b ra ły  się tłum y, m im o że nie 
by ło  jeszcze pewne, czy Duclos 
będzie zw o ln iony tego wieczo­

ru  Ludzie ca łow a li się ze łza­
m i w  oczach z radości, nie m o­
gąc doczekać sie c h w ili po ja­
w ienia się Duclos przed bramą 
więzienia. Pewna m łoda kobieta 
pyta: Czy jest czas, aby pójść 
kup ić  kw ia ty?  W 5 m in u t póź­
n ie j powraca z ogrom nym  na­
ręczem goździków. Z każdą m i­
nu tą  tłum  powiększa się. Jest 
godzina 20.45. Adw okaci Duc­
los p rzybyw a ją  do więzienia.
0  godz. 21 strażnicy o tw iera ją  
bramę. Wyjeżdża samochód, w 
giębi którego w idać Jacques 
Duclos z małżonką. Podnoszą się 
tysiące rąk, z ryw a ją  się okrzy­
k i radości“ .

îk
W  M on tre u il gdzie mieszka 

Jacques Duclos wiadomość o 
jego zw oln ien iu  rozeszła sie z 
szybkością b łyskaw icy. Przed 
m erostwem  kobiety, m łodzież i 
starcy p ła k a li z radościw  W  a t­
mosferze powszechnego en tu­
zjazmu na placu w  M on tre u il 
przem ówił do ludności m er m ia ­
sta Danie l Renould.

W  różnych dzielnicach P a ry ­
ża odbyły sie m anifestacje, na 
k tó rych  ludność wyrażała ra - 
cość z powodu zwolnien ia w ie l­
kiego p a trio ty  Jacques Duclos
1 swą wolę w a lk i o zwolnienie 
z w ięzienia wszystkich pozosta­
jących tam  jeszcze bo jow n ików  
o pokój.

*
W  Zgrom adzeniu Narodowym  

w  c h w ili rozpoczęcia się posie­
dzenia nocnego o godz. 21 de­
putowana kom unistyczna M a -' 
aeleine M arz in  um ieściła szar­
fę poselską Duclos na jego sta­
ły m  miejscu. Wszyscy deputo­
w an i kom unistyczn i powstali z 
m iejsc, w ita ją c  wiadomość o 
zw o ln ien iu  Duclos b u rz liw y m i 
oklaskami.

W  ku luarach Zgromadzenia 
fa k t zwolnien ia Duclos w yw o­
ła ł ogromne wrażenie. D zienn i­
karze i  liczn i posłowie podkre­
ś la li, że za czasów I I I  R epubli­
k i m in is trow ie  (chodzi o m in i­
stra spraw wewnętrznych i m i­
n is tra  spraw iedliwości —  przyp.

red.), którzy otrzym aliby ta k i 
policzek, podaliby się natych­
m iast do dym isji1..

E tienne fa jo n  zamieszcza w  
„ L ‘Hum anite“ Artykuł p t .1 
„Zw ycięstw o ço ko jv .

Jacques Duclos z ^ ta ł zw ol­
n iony — pisze Fajvn , Izba 
Oskarżeń, podejmując \ę  decy­
zję, nie b ra ła  pod uwa»ą s{.a_ 
nu jego zdrow ia Sęóń0Wj e 
s tw ie rdz ili, iż  ąresztovan}9 
Duclosa i  późniejsza dochyze-  
nia b y ły  sprzeczne * VoW o a .  
cją. Decyzja Izby Oskarżeń oa 
powiada uczuciom i  życzeniom 
ogromnej większości dem okra­
tów  i  wszystkich Francuzów 
m iłu jących  pokój. F akt zw o l­
nien ia Duclos jest po liczkiem  
dla godnych pogardy m in is tró w  
i ich zagranicznych mocodaw­
ców, k tó rzy  nakazali jego bez­
prawne aresztowanie.

Niech nam w olno będzie —  
pisze dalej Fa jon — gorąco po­
zdrow ić setk i tysięcy F rancu­
zów n ie-kom unistów , k tó rzy  
w ystępow ali przeciw  zarządze­
niom  represyjnym  rządu. Ż ąda li 
oni zwolnien ia Duclos dlatego, 
że w iedzie li, iż  ciosy w ym ierzo­
ne w  kom unistów  godzą w  kon ­
sekw encji w  wolność każdego 
Francuza. Jednakże w a lka  
przeciwko represjom  nie  jest 
jeszcze byna jm n ie j zakończona. 
A nd re  S til, H e n ri M a rt in  i  w ie ­
lu  innych  pa trio tów  pozostaje 
nadal w  w ięzieniu. Szaleń­
stwem byłoby sądzić, iż  rząd 
i  jego pa rtia  uznają się za po­
konanych. N ie rezygnu ją z 
m ontowania p rzy  pomocy p ro ­
w okatorów  swego spisku prze­
c iw ko P a rt ii Kom unistycznej 
i  przeciwko w szystk im  w o lnym  
ludziom .

Sprawa pokoju odzyskuje w  
Jacques Duclos jednego ze 
swych na jw yb itn ie jszych  bc 
jow n ików . Z tego zwycięstwa 
bo jow n icy  o pokój czerpać bęq 
nowe siły. Trzeba, aby ma? 
pracujące, aby cały naró 
wzm acnia ł swą jedność i  zw ie­
ra ł szeregi w  w alce o wolność 
i  pokój.

Ustalenie porządku dziennego obrad 
Rady Bezpieczeństwa

(a) NO W Y JO R K (PAP). W 
dn iu  1 lipca  po dłuższej dysku­
s ji nad zagadnieniam i procedu­
ra ln y m i Rada Bezpieczeństwa 
za tw ierdz iła  porządek dzienny 
składa jący się z dwóch p u nk­
tów :

1) P u n k t przedstaw iony przez 
Zw iązek , Radziecki w  spraw ie 
przy jęc ia  nowych członków do 
O rgan izacji Narodów  Z jedno­
czonych.

2) P u n k t przedstaw iony przez 
Stany Zjednoczone; dotyczący 
zbadania spraw y używ ania b ro­
n i bakterio log icznej.

M im o  że propozycja radziecka 
została wniesiona przed propo­
zycją amerykańską, delegat 
Stanów Zjednoczonych, Gross,

us iłow ał zmusić Radę Bezpie­
czeństwa, by zajęła się n a jp ie rw  
propozycją am erykańską. Gross 
u trzym yw a ł, że sprawa p rzy ję ­
cia nowych członków nie jest 
tak  p ilna  ja k  propozycja ame­
rykańska.

Delegat ZSRR J. M a lik  zażą­
dał rozpatrzenia propozyc ji ra ­
dzieckie j w  pierwszej ko le jn o ­
ści.

Jednakże pod presją delegacji 
am erykańskie j, Rada Bezpie­
czeństwa postanowiła, że w
pierwszej ko le jności om ówio­
n y  będzie punkt, przedstaw iony 
przez delegację amerykańską. 
Delegat radziecki głosował prze­
ciw ko te j uchwale, a przedsta­
w ic ie l P akistanu pow strzym ał 
się od głosu.

G dy przewodniczący Rad 
delegat b ry ty js k i G ladw yn Jeb 
zaproponował rdzpoczęcie d 
skus ji nad propozycją amer 
kańską, J. M a lik  zw róc ił uv 
gę, że delegacja radziecka 
stąp iła z wnioskiem  zaproś 
nia  przedstaw icie li Ch ińsł 
R e pu b lik i Ludow ej i K o rę  
skie j R epub lik i Ludowo - 
m okra tycznej. M a lik  podkrc 
że Rada nie  może rozpatry 
tak  ważnej sprawy k uż j 
n ie  b r o n i  b a k t e r io lo g ic z n e -, 
udzia łu przedstaw icie li Chin, 
dowych i  K oreańskie j Repu: 
Ludowo -  Dem okratycznej.

Po k ró tk ie j dyskus ji Radć 
stanow iła  przeprowadzić g: 
w anie nad w nioskiem  rad 
k im  na następnym  posiedź

W a lk i w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej podało w  kom unikacie , 
ogłoszonym 2 lipca w  Phenja- 
nie, że oddzia ły a rm ii ludowej, 
ściśle współdzia ła jąc z ochotn i­
kam i ch ińsk im i, toczy ły  na po­
szczególnych odcinkach fro n tu

w a lk i o charakterze loka lnym . 
Na froncie  n ie  zaszły żadne 
istotne zrhiany. A rty le r ia  prze­
ciw lo tn icza i  oddzia ły strze l- 
ców-niszczycie li zestrze liły  5 
sam olotów nieprzy jac ie lsk ich, 
b iorących udzia ł w  bom bardo­
w an iu  m iast i  wsi koreańskich.

Zarządzenie prezydenta Indii
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z D e lh i z powo­
łaniem  się na dziennik „D a ily  
Express“ , że 3Ó czerwca br. p re ­
zydent In d ii w yda ł zarządzenie,

mocą którego dawna posiadłość 
francuska Czandernagor stała 
się częścią te ry to r iu m  h ind u ­
skiego.

XVI runda turnie! 
w Międzyzdrojach

M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te l. w ł.)  W 
dę ro zeg ra n a  zosta ła  X V I  : 
m ię d zyn a ro d o w e g o  tu r n ie ju  sz 
w ego. P a r t ie  K o c h  — T a rn c  -1» 
P la te r  — L itm a n o w ic z  i  G ry ń  * 
Szabo z a k o ń c z y ły  się w y n ik łe /  re ~ 
m is o w y m .

ciężył Arfâmowswego.
s k i o d ło ż y ł p a r t ię  f  -a k a rc z y k ie r

oczka i  dw£nyają c  w  ko ńcó w ce  
p io n y  za w ieżę.

___________ i m a 3ak0-
śc i w  p a r t i i  z

J u tro  d o g ry w c e  /  będą p rz e rw a ­
ne p a r t ie . (

Z OBU S T R O N  ODRY
(TELEFO N EM  OD NASZEGO SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A )

Późno w  noc we w to re k  i  
przez całą środę znów do no­
cy ciągnęły się dyskusje nad 
sprawą niem iecką na sesji Ś w ia­
towej Rady Pokoju. Rbzpoczął 
ją  Gordon Schaff er, przew odni­
czący angielskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju. Ten sam, 
k tó ry  nie tak  dawno b y ł naszym 
gościem w  Polsce. Gordon 
Schaffer opow iadał o Polsce, 
k ra ju , k tó ry  dźw ignął się z ru in  
i zgliszcz, k ra ju  w ie lk iego po­
kojowego budownictw a.

W arunkiem  takiego życia, w  
k tó rym  n igdy w ięcej n ie  by ło ­
by w  Europie gruzów i zgliszcz 
— są zjednoczone. pokojowe, 
dem okratyczne Niemcy. M ó w i­
l i  o tym  przedstaw icie le N ie­
m iec z obu stron Łaby, m ów ił 
francusk i ksiądz B ou lie r i so- 
c ja lis tka  be lg ijska  Izabela B lu - 
me, m ów ił b y ły  p rem ier w łosk i 
N itt i,  delegaci D an ii i H o land ii. 
W szystkie ich w ystąp ien ia  prze­
pojone b y ły  świadomością, że 
w a lka  o tak ie  N iem cy— to n a j­
wyższy obowiązek każdego ucz­
ciwego człowieka, niezależnie 
od ko lo ru  skóry, od przekonań, 
od k ra ju  zamieszkania, od kon ­
tynentu . Bo ta k ie  pokojowe 
N iem cy — to czynn ik pokoju 
w  Europie, to  czynn ik  św ia­
towego pokoju.

\  *
M in is tro w ie  adenauerowskie -  

go rządu z Bonn są gorącym i 
wyznawcam i starej h itle ro w  - 
skie j koncepcji „now e j E uro­
p y “ . A m erykańsko _ h itle ro w ­
ska koncepcja ta k ie j „now e j 
Europy“ , to  znaczy agresji prze­
c iw  narodom  Europy, jest w y ­
razem w ilczych apetytów , pa­
zurów  chcących sięgnąć po W i­
słę, po Wołgę, po U ra l. A le  ta 
„now a Europa“  jest w ytw orem  
chorej w yobraźn i n ie fo rtu n ­
nych „zdobyw ców  św iata".

P raw dziw a Europa zabrała

głos na Św iatow ej Radzie Po­
koju.

P raw dz iw i reprezentanci n *-  
roćtu niem ieckiego, wystaPi!* 
jako gorący rzecznicy pok01;0 ; 
wej współpracy i  p rzy ia;!ni 
m iędzy narodam i.

Pisarz n iem iecki Stefa n . ,er- 
m lin  m ó w ił o te j p rzyjaźn i: 
„Oto, czego bronim y. T e.i p rzy­
jaźn i m iędzy wszystk im i na­
rodami, p rzy jaźn i z naszymi 
po lskim i i czechosłowackimi 
p rzy jac ió łm i, k tó rym  przysięg­
liśm y uważać wspólne nasze 
granice za święte i n ieodw raca l­
ne“ .

Odra — Nysa — granica po­
ko ju . Uznanie i gotowość obro­
ny O dry — Nysy, są dziś m ie r­
n ik iem  niem ieckiego pa trio  - 
tyzm u — te słowa p rzew ija ły  
się przez wszystkie wystąp ie­
nia niem ieckich bo jow n ików  
pokoju.

•i*
Nic dziwnego, że tak  silne 

zainteresowanie budziło  w ystą­
pienie polskiego delegata — 
pisarza Leona K ruczkow sk ie­
go. A u to r sztuki Pt. „N iem cy“ , 
k tó ra  obiegła nie ty lk o  polskie, 
ale i  n iem ieckie sceny — ser­
decznie pow itany został przez 
zebranych. „Jest to granica — 
m ów ił K ruczkow sk i o Odrze i 
Nysie *— k tó ra  n ie  ją trzy , ale 
zabliźn ia historyczne rany. Fale 
O dry zm ywają urazy i  niechęci 
m iędzy dwoma narodam i. B liż ­
sze obserwowanie tego proce­
su rozwojowego m usi napeł­
n ić radością każdego uczciwe­
go człowieka, bez względu na 
narodowość, każdego szczere - 
go przy jac ie la  ludzkości“ .

Obserwować ten proces ja k ­
żeż z b liska  — można tu  w  de­
m okra tycznym  B erlin ie , gdzie 
na każdym  k ro ku  słowo Pol - 
ska, Polak, w itane  jest p rzy­
jaźnie i  serdecznie. S tudentka 
s law is tyk i, k tó ra  nieporadnie 
jeszcze p róbu je  m ów ić po po l-

I pochodzący z ndsż oh Ziem Za­
chodnich, ekspeóeptka w  do­
mu tow arow ym , m Ucjant wska­
zujący zagubioną dógę—wszys­
cy on i z gorącą cikawością ł  
sym patią dopytu ją  • Polskę, o 
Warszawę, o Trasi W — Z, o 
postępy na budow ieM DM .

B lis k i jest nasz k r j  wszyst­
k im  tym  Niemcom, kórym  b l i­
ska jest sprawa własdgo na­
rodu, sprawa pokoju.

— Chcielibyśm y, żeb. naród 
po lsk i w iedział, że N iem cy 
zachodnie to nie tacy h lz ie . iak 
Adenauer i  sztab jeg Gude- 
rianów  — m ów ił jeden’ przed­
s taw ic ie li N iem iec zaci’-dnich. 
Opowiadał, że w  zachodach 
Niemczech rośnie zainteresow;- 
nie Polską, że m im o te rro ru  
po licyjnego coraz szersze kręg i 
zatacza działalność Tow arzy - 
stwa dobrosąsiedzkich stosun­
ków  niem iecko -  polskich.

¡ *

Serdecznie dziękowała sala 
polskiem u delegatowi, k tó ry  za­
kończył swe przem ówienie sło­
w am i: „N aród po lski pragnie
gorąco pokojowego wpółżycia 
z c a ł y m i  N iem cam i i  
dlatego popiera całkow icie  dą­
żenie do ich pokojowego zjed­
noczenia. Pokojowe, zjedno­
czone Niem cy są dziś jedną z 
na jważnie jszych konieczności
pokojowego ¡współżycia naro -  
dów i naród po lski gotów jest 
walczyć o tę sprawę razem z 
n iem ieckim  ludem, Eamię w  
ram ię z n iem ieck im i p a trio ­
tam i i  w szystk im i obrońcam i 
pokoju“ .

Z dwóch stron O dry *— raz
jeszcze padły słowa bra te rstw a 
i sojuszu narodu niem ieckiego ł  
narodu polskiego. B ra te rstw a i  
sojuszu we wspólnej walce o 
to. aby piękna i szczęśliwa ro ­
sła nowa Warszawa, i  now y 
B erlin .

Z O F IA  AR TYM O W SK A
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Walne statutowe zjazdy wojewódzkie ZSL 
mobilizują chłopów do walki o wzrost 

produkcji rolnej
(f) We w szystkich wojew ódz­

t w a c h  odbyw ają się obecnie 
Walne statutowe zjazdy wo je - 
wódzkie ZSL, k tó re  dokonują 
przeglądu całorocznej dz ia ła ł - 
ności po litycznej i  gospodar­
czej S tronnictwa, w ytyczają 
nowe zadania oraz dokonują 
w yboru  nowych w ładz w o je ­
wódzkich K om ite tów  W yko­
nawczych ZSL. W zjazdach 
b iorą  udzia ł przedstaw iciele 
N K W  ZSL i jako goście przed­
staw iciele K om ite tu  Centralnego 
i  Kom ite tów  W ojewódzkich 
PZPR. W  zjazdach uczestniczą 
delegaci ogniw dołowych ZSL, 
w yb ra n i na zjazdach pow ia to­
w ych  Stronnictwa, przodujący 
chłopi, w yróżn ia jący się oby­
watelską postawą wobec pań­
stwa i walczący o stały wzrost 
wydajności z ha i  rozw ój hodo­
w li.  Na zjazdy te p rzybyw a ją  
też w itane serdeczr/ie delegacje 
robo tn ików  z fa b ryk  i  zakła­
dów przem ysłowych.

Z jazdy przebiegają pod has­
łem  w a lk i o wzmożenie produ­
k c ji  ro lne j — w k ładu  chłopów 
pracujących w  dzieło rea lizac ji 
p lanu 6-letniego, pod hasłem 
w a lk i o przebudowę zacofanej

gospodarki ro lne j na nowych 
socjalistycznych podstawach.

Bardzo dob itn ie  postawiono 
to zagadnienie na W ojewódz­
k im  Zjeździe ZSL w  Kosza li­
nie, w  k tó ry m  w z ię li udzia ł m. 
in. c z ło n e k 'N K W  ZSL — pos. 
Tom czykówna i  redakto r na­
czelny „W o li L u d u “  — Scha- 
yer. Zabiera jący głos w  dysku­
s ji chłop i mocno podkreśla li, że 
p rodukcja  ro lna ty lk o  w tedy 
nadąży za p rodukcją  przem y­
słową, jeże li chłop i przejdą do 
socjalistycznych metod gospo­
darow ania w  ro ln ic tw ie . M ów ił 
o tym  m. in. Tadeusz Łaboda
— członek ZSL ze spółdzielni 
p rodukcy jne j Radawica pow. 
Z łotów .

„W  ub. r. — m ów ił Łaboda— 
zebraliśm y w  naszej spółdziel­
n i przeciętnie po 18 q pszenicy 
z 1 ha, a za czasów, k iedy go­
spodarowaliśm y indyw idua ln ie  
n igdy nie osiągaliśmy więcej 
niż 13 q  z ha“ .

Na Z jazd W ojew. ZSL w 
Rzeszowie p rzyb y ł m. in. 
członek Prezyd ium  N K W  ZSL
— pos. Banach. Chłop i zabiera­
jący głos w  dyskus ji opowia - 
da li, że dzięki zobowiązaniom

produkcy jnym , podejm owanym  
przez chłopów dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin  Prezydenta 
B ie ru ta  i  św ięta 1 M aja, spraw ­
nie przebiegało zagospodarowy­
wanie odłogów. Zacieśniająca 
się współpraca ogn iw  ZSL z 
organizacjam i PZPR stworzyła 
w arunki, dzięki k tó rym  w  br. 
powstało w  pow. przem yskim  5 
nowych spółdzielń p ro d u kcy j­
nych, m ających już  poważne o- 
siągnięcia w  pracy zespołowej

Serdeczne owacje na cześć 
Zw iązku Radzieckiego, na cześć 
przy jaźn i polsko _ radzieckiej 
w yw o ła ły  na zjazdach w ypow ie­
dzi uczestników wycieczek 
chłopskich do ZSRR.

Podczas obrad zjazdu w  L u ­
b lin ie , p rzyby ła  na salę delega­
cja robo tn ików  z F a b ryk i Samo­
chodów Ciężarowych im . B. 
B ieruta. Dalegację załogi FSC, 
w  k tó re j większość stanowią 
synowie i  có rk i chłopów z L u ­
belszczyzny, delegaci po w ita li 
d ług o trw a łym i oklaskam i i o- 
k rzykam i na cześć sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego, na cześć 
Prezydenta RP Bolesława B ie­
ru ta.

Troska o zaspokojenie potrzeb mas 
— podstawowym zadaniem rad terenowych
(Z dośw iadczeń R ad D e lega tów  L u d u  P racującego w  m iastach radz ieck ich )

Jerzy Albrecht

( f )

Plenum ZG ZSCh omawia zadania 
w umacnianiu spójni między 

miastem a wsią
2 bm. rozpoczęły się w  

W arszawie dwudniowe obrady 
V I I  plenarnego posiedzenia Za­
rządu Głównego Zw iązku Samo­
pomocy Chłopskiej. W  obradach, 
k tó rym  przewodniczy sekretarz 
generalny ZSCh pos. M arian  Ja­
w orski, poza członkami prezy­
d ium  Zarządu Głównego, uczest­
niczą prezesi, sekretarze oraz 
k ie row n icy  wydzia łów  organiza-

cy jno-ro lnych ze wszystkich w o­
jewódzkich zarządów ZSCh.

Na obrady p rzyb y li: m in ister 
Przemysłu Spożywczego i  Rol­
nego Hoffm an, przedstaw iciel 
KC PZPR Kozdra oraz przed­
staw icie l N K W  ZSL Sadziak,

Na posiedzeniu omawiane są 
zadania ja k ie  w  św ietle  wytycz­
nych V I I  P lenum  KC  PZPP. sto­
ją  obecnie przed Zw iązkiem  Sa­
mopomocy Chłopskie j, zwłasz­

cza w  dziedzinie umocnienia 
spójni gospodarczej, między m ia­
stem i wsią. Zadania te szcze­
gółowo om ów ił w  obszernym 
referacie sekretarz generalny 
ZSCh — Jaworski.

Nad wygłoszonym referatem  
rozw inę ła się szeroka dyskusja, 
w  k tó re j liczn ie  zabierali głos 
terenow i działacze samopomoco­
w i.

Obrady trw a ją .

Plenum Zarządu Głównego Ligi Kobiet
(a) P lenum  Zarządu Głównego 

L ig i Kob ie t obradowało w  W ar- 
szawie nad zadaniam i L K  w 
zw iązku z V I I  P lenum  KC 
PZPR. Przewodnicząca ZG A. 
M usiałowa zwróciła w  referacie 
uwagę na konieczność w yko ­
rzystania rezerw kadrow ych

wśród kob ie t na w s i i  w  m ia ­
stach. Tow. M usia łow a m ów iła 
również o zwiększeniu udziału 
kob ie t w  pracach rad narodo­
wych, o ro li o rgan izacji kob ie­
cych na w s i p rzy pracy w y ja ­
śniającej wśród pracujących 
chłopów, o znaczeniu spółdziel­
czości p rodukcy jne j oraz zwró­

ciła uwagę na konieczność roz­
toczenia w iększej op ieki nad 
kobietą pracującą zawodowo 
przez rady . kobiece p rzy  zakła­
dach pracy. Sekretarz ZG L K  
Zawadecka złożyła na plenum  
sprawozdanie z przebiegu kam ­
pan ii wyborczej w  81 tysiącach 
k ó ł terenowych LK .

Młodzież wiła Zlot przedterminowym 
wykonaniem zobowiązań

O w ykonan iu  zobowiązań na 
cześć Z lo tu  M łodych Przodow­
n ikó w  zameldowała już  ZM P - 
owska brygada m urarska Hen- 
ryKa M irosa z budowy Praga 11 
w  Warszawie. Brygada ta w y ­
konała w  ramach zobowiązań 
ponadplanowo 49 m etrów  sze­
ściennych m uru  grubego i 
w yszko liła  na m ura rzy 3 pod­
ręcznych. Jednocześnie posta­
now iła  ona do dnia 22 lipca 
ułożyć dodatkowo 200 m etrów  
kw adra tow ych p ły ty  dachowej, 
co przyniesie budowie ponad 
3 tysiące zło tych oszczędności.

Przed dwoma dn iam i w yko ­
na ła zobowiązania na cześć 
Z lo tu  młodzież zakładów pro­
d u kc ji pomocniczej zarządu 
budowlanego 7-B na Pradze, 
k tó rs  dćiłci dodatkową p ro du k t 
c.ię wartości 23.738 złotych. W 
rea lizac ji zobowiązania w yróż­
n iły  się przodujące grupy ś lu­
sarskie Kalickiego, Ligockiego 
i  Podgórskiego. G rupy te p rzy­
s tąp iły  obecnie do podejm owa­

nia  nowych zobowiązań p ro­
dukcyjnych. (z)

W  kopalni „Eminencja“
(a) O w ielkim , sukcesie 

dukcy jnym  zam eldowali m łodzi 
górnicy przodującej w  K a to ­
w ick im  Zjednoczeniu Przem y­
słu Węglowego kopa ln i „E m i­
nencja“ , k tó rzy  w  tych dniach,
28, dn i przed term inem , w yko ­
na li zobowiązanie podjęte dla 
uczczenia Z lotu. M łodzież ko­
pa ln i w ydobyła dodatkowo 6 
tys. ton węgla.

Do współzawodnictwa przed- 
zlotowego przystąp iło 18 brygad.

Więcej maszyn 
dla rolnictwa

Nad rea lizacją zobowiązań zlo­
tow ych z zapałem pracują 
członkowie m łodzieżowych b ry ­
gad produkcy jnych w  G ru ­
dziądzkiej Fabryce Maszyn i 
Narzędzi Rolniczych „U n ia “ . W 
czasie jednego z zebrań Z b ig­
n iew  Bączkowski — k ie ro w n ik
przodującej b rygady im. gen. _____
K aro la  Świerczewskiego, w y ra - zie budowy.

bia jące j ponad 250 procent n o r­
my, z dum ą m ów ił: „D z ięk i 
pomocy i  doświadczeniom star­
szych robo tn ików  i  m ajstrów  
ćrcz zastosowaniu nowych me­
tod pracy, zobowiązania m ło­
dzieży „U n ii“  wykonane zosta­
ły  w  96 proc. D a liśm y pracu­
jącej wsi dodatkowo setki m a­
szyn i  narzędzi ro ln iczych w a r­
tości 218.420 zł.“

Podarki dla delegatów
zagranicznych na Zlot

Młodzież robotnicza szeregu 
zakładów pracy w  Sżczecinie 
przygotowuje liczne podarunki 
dla zagranicznych delegatów na 
Z lo t M łodych Przodowników — 
budowniczych Polski Ludowej 
w  Warszawie.

M łodzi ¿»stoczniowcy w ykona ją 
m akietę pierwszej jednostki 
pełnom orskiej, budowanej przez 
stocznię szczecińską. M akieta, 
posiadająca 5 m etrów  długości 
i praw ie m etr wysokości, przed­
stawia statek w  końcowej fa-

P odstawową nauką, jaką  
zdoby li pracow nicy rad na ro ­
dowych podczas swego n iedaw ­
nego k ilku tygodn iow ego poby­
tu  w  Zw iązku Radzieckim  — 
poświęconego zapoznaniu się z 
pracą rad delegatów —  jest 
stw ierdzona naocznie przez każ­
dego z nas, uczestników dele­
gacji, praw da o g łębokie j co­
dziennej w ięz i rad  z m asami pra 
cującym i. Jednym  z zasadni­
czych źródeł tego ścisłego pow ią­
zania rad delegatów z masami, 
dźw ign ią ich  szerokiego auto­
ry te tu  i  popularności w  m a­
sach —  jest fa k t, że rad y  dele­
gatów w  Zw iązku Radzieckim  
ogromną uwagę w  swej pracy 
zw racają na zagadnienie pod­
niesienia i  polepszenia w a ru n ­
ków  m ateria lnego b y tu  i  za­
spokajania potrzeb k u ltu ra l­
nych mas pracujących.

W  te j dziedzinie rady dele­
gatów m a ją  ogromne osiągnię­
cia i  o lb rzym ie  doświadczenie. 
Dążenie do najpełniejszego za­
spokojenia potrzeb ludności 
i  usuwania w szelkich bolączek, 
zna jdu je  w yraz  w  s ty lu  i  meto­
dach p racy delegatów do rad 
terenowych, kom ite tó w  w yko ­
nawczych rad i  ich  organów 
wykonawczych.

O mocne powiązanie 
rad z masami

P rzyswojen ie sobie przez na­
sze m łode rady narodowe i  ich 
organa doświadczeń po litycz ­
nych i  o rgan izacyjnych rad de­
legatów Zw iązku Radzieckiego 
w  dziedzinie zaspokojenia po­
trzeb m ateria lnych  i  k u ltu ra l­
nych szerokich mas, głębokie 
zrozum ienie praw dy, że ta  w ła ­
śnie dziedzina pracy decyduje
0 skutecznym  i  m ocnym  pow ią ­
zaniu organów w ładzy ludow ej 
z m asami — jest n iezm iernie 
isto tną sprawą na dzisiejszym 
etapie budow n ic tw a soc ja li­
stycznego.

W  w arunkach napiętych za­
dań p rodukcy jnych  6-letniego 
planu, k tó rych  rea lizac ja  w y ­
maga olbrzym iego w y s iłk u  i  
ofiarności, a często wyrzeczeń 
ze s trony  k lasy robotniczej — 
szczególnie w ażnym  zadaniem 
rad narodowych jest tro sk liw ie
1 czu jn ie  odnosić się do po­
trzeb codziennego życia mas — 
jest dołożyć w szelkich s ił i  mo­
b ilizow ać wszystkie w ew nę trz­
ne nieuruchom ione dotąd re­
zerw y i  środki d la  sprawnego 
zaspokojenia tych potrzeb.

Tow. B ie ru t w  sw ym  re fe ra ­
cie na V I I  P lenum  m ó w ił:

„Z ro b iliś m y  bardzo w ie le  w  
dziedzinie popraw ienia w a ru n ­
ków  życia robotn ików , ale m u ­
sim y sobie powiedzieć, że k la ­
sa robotnicza oczekuje :::! -'»«• 
sta łe j i n ieprzerw ane j trosk i o 
je j w a ru n k i m ateria lne i  k u l­
tura lne, naszym zaś obow iąz­
k iem  jest czynić wszystko, aby 
nie zawieść je j 6czekiwań, je j 
ufności. Bardzo w ielu działaczy 
gospodarczych, pa rty jnych  i 
zw iązkow ych ma często sk łon­
ność sprowadzać to zagadnienie 
do tzw. trudności ob ie k tyw ­
nych, pom ija jąc zupełnie fakt, 
że nawet p rzy rzeczyw istych 
trudnościach, w yn ika jących  z 
konieczności m ob ilizac ji o lb rzy ­
m ich środków na nasze po^rze-

Robotnicy francuscy potępiają prześladowanie 
emigrantów polskich przez rząd Pinay’a

(f) PARYŻ (PAP). „Gazeta 
Polska“  zamieszcza reportaż, w 
k tó rym  opisuje aresztowanie 
m ałżonków M izerów  wraz z ich 
11-letnią córeczką.

P olic ja  przybyła  do mieszka­
nia M izerów  20 czerwca o go­
dzinie 6 rano. W krótce potem 
przed domem, w k tó rym  m ie­
szkali M izerowie, zaczęli się 
gromadzić robotn icy i górnicy 
kopa ln i Sancy, k tó rzy  głośno 
p i atestowali przeciwko samo­
w o li po lic ji.

..Hańbicie Francję — pow ie­
l a ł  jeden z górników , zw ra­

cając się do po lic jan tów . Na

szczęście. Polacy wiedzą, że 
Francja to nie wy, to nie rząd 
faszysty P inay‘a. Dla im ig ra n ­
tów  polskich F rancja  to my, 
górnicy, to francuska klasa ro ­
botnicza, jedyna, k tó ra  pozosta­
ła w ierna ideałom F ra n c ji 
W ie lk ie j R ew oluc ji F rancuskie j 
F ranc ji kom unardów  i  p a trio ­
tów, wszystkich tych, k tó rzy  
w a lczy li w  ruchu oporu prze­
c iw ko  najeźdźcom h itle row sk im .

M y, robotnicy francuscy, b ro ­
n im y i zawsze będziemy bronić 
naszych braci im igran tów . Za­
pam iętam y sobie tych, k tó rzy  
ich prześladują!“ .

Sekretarz m iejscowej organ i­
zacji Powszechnej K on fede rac ji 
Pracy (CGT) Balducci ośw iad­
czył, że M izerow ie n ie  opusz­
czą swTego domu i  swego do­
bytku , będącego owocem 22- 
le tn ie j pracy, dopóki n ie  p rzy ­
będzie m er i nie sporządzi o f i­
cjalnego inwentarza.

P o lic janc i m usie li wstrzym ać 
„eksm isję“  M izerów  do ch w ili 
spisania inwentarza ich mienia.

M izerow ie zostali w yw iezien i 
w  samochodzie po licy jnym , 
eskortowanym  przez żandar­
mów.

Joga

U foczy sio ść 
w Zakładach 

jni. Dym itrow a  
u Warszawie
U roczyście  obchodziła

^•akładó

rocznicę zgo- 
wodza narodu

za-
------- W ytwórczych

A pa ra tu ry  Wysokiego Napięcia 
Warszawie im . Georgi D y- 

m rtrowa trzecia 
” u w ielkiego

P is k ie g o , jednego z n a jw y -
narodowyCh działaczy m iędzy- 
__ _■ eg0 ru chu robotaicze-

StalinaernGg°  UCZnia Lenina- 1

tan i3 d łuentmię p rz y b y li’ P°w i~ n , ^ . rw a łym i oklaskam i, 
przedstaw iciel K c  PZpR £ d _

P 7P R 2t łk0W ski’
B ° lesław K ow alsk i oraz delegacje za}6g llcm ych

zakładów pracy. Serdecznie 
pow ita ła załoga ambasadora 
B ułgarskie j Republiki Ludow ej 
d r K ir i ła  D ram a lijeWa i  człon­
ków  ambasady.

Zgromadzeni w ysłucha li re­
fe ra tu  o życiu i walce w ie lk ie ­
go wodza narodu bułgarskiego, 
k tó ry  w yg łos ił sekretarz K W  

PZPR Kow alski.

Komunikat Ministerstwa Rolnictwa 
w sprawie tępienia chwastów

P o d ję ta  w  b r. a k c ja  tę p ie n ia  
ch w a s tó w  n ie  wszędzie da ła  n a ­
le ż y te  w y n ik i .  T rze b a  w ię c  w  o- 
becnym  o k res ie  n a p ra w ić  w s z y s t­
k ie  zan iedban ia .

O kre s  d z ie lą cy  ro ln ic tw o  od ro z ­
poczęcia  ż n iw  trze b a  p o św ię c ić  na 
w y tę p ie n ie  d w óch  n a jg ro ź n ie js z y c h  
ch w a s tó w  — ostu  i  k a n ia n k i.  Oset, 
to  n a jg ro ź n ie js z y  w ró g  p ro d u k c ji  
ro ś lin n e j. R ośn ie  on  szybko, w y _ 
c iąga  z g ru n tu  d w a  ra z y  ty le  w o d y  
i p o k a rm u  co ro ś lin y  u p ra w n e , ro ­
snące na  ta k ie j sam ej p o w ie rz c h n i, 
p o w o d u ją c  znaczną o b n iż k ę  ich  
p lo n u  z h e k ta ra . N ie tę p io n y  oset 
m oże w  k r ó tk im  czasie opanow ać 
duże obsza ry  g ru n tu .

K a n ia n k a  — zw ana  w  n ie k tó ry c h  
w o je w ó d z tw a c h  w y lu b e m , to  g ro ź ­
n y  ch w a s t k o n ic z y n y , lu c e rn y  i  ln u . 
Ja ko  p a so ży t n ie  w ypuszcza  k o rz e ­
n i, lecz w ysysa  s o k i z pędów  ro ś lin , 
p o w o d u ją c  ic h  usycha n ie .

K a ż d y  z ty c h  ch w a s tó w  tę p im y  
ina cze j. Oset — przez  w y c in a n ie  ra ­
zem  z k o rz e n ie m  p rz y  p om o cy  oset- 
n ik a  lu b  ło p a ty . Oset trze b a  usu­
nąć z z ie m i — n im  w y d a  on  nas ie ­
n ie . W a lk a  z k a n ia n k ą  je s t t r u d ­
n ie jsza . T rze b a  c a ły  p la c  opano ­
w a n y  k a n ia n k ą  d o k ła d n ie  w y k o s ić , 
za b ie ra ją c  kosą jeszcze co n a jm n ie j 
p ó ł m e tra  od n a jd a le j w y s u n ię ty c h  
,,w ą s ó w " k a n ia n k i.  C a ły  pokos n a ­
le ż y  zg ra b ić  na ś ro d e k  w yko szo n e ­
go p la cu , o b ło żyć  s łom ą lu b  p le ­
w a m i i  w y p a lić .  Po d o k ła d n y m  
w y p a le n iu  c a ły  p la c  n a le ży  p rz e k o ­
pać na  i  s z ty c h  ło p a ty .

Je d n y m  z u p o rc z y w y c h  ch w a s tó w  
naszych  p ó l je s t o gn ich a . W a lk a  z 
o gn ich ą  je s t b a rd zo  u c ią ż liw a , p ro ­
w a d z i się ją  przez koszen ie  k w i t ­

nących  w ie rz c h o łk ó w  ch w a s tó w , ja k  
ró w n ie ż  p rzez  s ta ra n ne  p ie le n ie . 
B a rdzo  w ażną  ro le  w  tę p ie n iu  og- 
n ic h y  s p e łn ia ją  p ły tk ie  p o d o ry w k i, 
k tó re  n a le ży  w y k o n a ć  n a ty c h m ia s t 
po zżęciu , z w ią z a n iu  i  u s ta w ie n iu  
snopów  zbóż w  m e nd le . P o d o ry w - 
k a  m u s i b yć  w y k o n a n a  p ły tk o ,  gdyż 
ty lk o  w te d y  sp e łn i ona n a le życ ie  
sw o je  zadan ie, t j .  zm us i nas iona  og- 
n ic h y  i  in n y c h  ch w a s tó w  do w y -  
k ie łk o w a n ia . P o ros t m ło d y c h  ch w a ­
s tó w  z ry w a m y  nas tę pn ie  p rzez  b ro ­
now a n ie . G łęboka  p o d o ry w k a  za­
dan ia  tego n ie  s p e łn i, gdyż  spow o­
d u je  p rz y k ry c ie  nas* on  ch w a s tó w  
g ru b ą  w a rs tw a  z ie m i. W  n as tę p ­
s tw ie ' tego  nasiona chw as tu  n ie  
w y k ie łk u ją  od razu  i  m ogą leżeć 
w  z ie m i n ie k ie d y  n aw e t p rzez  k i l ­
kanaśc ie  la t ,  za cho w u ją c  zdolność 
k ie łk o w a n ia .

K a n ia n k ę  i  oset w in ie n  tę p ić  ka ż ­
d y  r o ln ik  na sw o im  p o lu .

W obec tego je d n a k , że oset ro śn ie  
n ie  ty lk o  na p o la ch  u p ra w n y c h , łą ­
ka ch  i  p as tw iska ch , a le ta k ż e  na 
m iedzach , d rogach  p o ln y c h  itp . ,  trz e ­
ba do w a lk i  z ostem  stanąć g ro ­
m adn ie . .. .

M in is te rs tw o  w z y w a  w s z y s tk ie  
g ro m a d z k ie  k o ła  ZSCh. a b y  ra ­
m ach  zobow iązań  zw ią za n ych  z 8 
ro czn icą  ogłoszenia  M a n ife s tu  
P K W N  p rz e p ro w a d z iły  tę p ie n ie  
ch w a s tó w , a szczegó ln ie  k a n ia n k i 
1 ostu.

M in is te rs tw o  p rz y p o m in a  je d n o ­
cześnie, że tę p ie n ie  ch w a s tó w  na 
w ła s n y m  p o lu  je s t o b o w ią zk ie m  
każdego o b yw a te la .

N ie w y k o n a n ie  tego o b o w ią zku  m o­
że poc iągnąć za sobą k a ry  przew i­
dziane praw em .

by ogólno-państwowe, n łe  w o l­
no nam  zapominać o obow iĄ*” 
kach s ta łe j tro sk i o polepszanie 
w a runków  życiowych mas p ra ­
cujących. P rzy w y trw a ły c h  sta­
ran iach i  nieustannej trosce o 
te sprawy, położenie m a te ria l­
ne k lasy robotniczej, m im o 
trudności, może i  pow inno się 
polepszać“ .

Poddając ostrej k ry ty c e  is t­
niejące u  nas p rze jaw y często 
bezdusznego stosunku do is to t­
nych zagadnień b y tu  k lasy ro ­
botniczej i  n iew yko rzystyw an ia  
m ożliwości ich  polepszenia — 
tow . B ie ru t m ów i:

„Z  czego w y n ik a ją  te wszyst­
k ie  fak ty?  Z b raku  nieustannej 
tro sk i o robotn ika, z bezdusz­
nego stosunku do ludzi, z na 
wskroś zgniłego przekonania, 
że sprawy te nie tyczą a d m in i­
s tra c ji gospodarczej, że w ys ta r­
czy dbać o maszyny, a można 
nie dbać o ludzi. Trzeba ostro 
zwalczać i  zm ienić ja k  n a j­
rych le j ten stosunek, trzeba po­
p raw ić w a ru n k i życia rob o tn i­
ków  i  prze jaw iać o to stalą t ro ­
skę, nie szczędzić w  ty m  k ie ­
run ku  starań i  w ys iłków  —  ta ­
k ie  jest zadanie. Is tn ie ją  k u  te ­
m u wszystkie w a run k i, jeżeli 
nasi działacze p a rty jn i, zw iąz­
k o w i i  gospodarczy, jeże li tere­
nowe rady narodowe wezmą 
się do te j sprawy z pełną ener­
gią, rozum iejąc, że ta k i jest 
kategoryczny nakaz p a r t i i“ .

A by skutecznie w ype łn ić  to 
wskazanie tow . B ie ru ta , aby w  
pe łn i rea lizować ten katego­
ryczny nakaz p a r ti i —  nasze 
terenowe rady narodowe muszą 
znacznie w ięcej n iż  dotąd po­
święcać uw ag i sprawom, k tó re  
składają się na całokszta łt w a ­
runków  m ateria lnego i  k u ltu ­
ralnego życia mas, a w ięc w a ­
runków  m ieszkaniowych i  san i­
tarnych, czystości, sprawności 
działania urządzeń kom una l­
nych — usługowych i  k u ltu ra l­
nych, k tó re  na codzień okre­
śla ją w a ru n k i by tu  k lasy ro ­
botniczej.

Nakazy wyborców
Już w  toku  kam pan ii w yb o r­

czej do rad w  ZSRR w yborcy 
staw ia ją  delegatowi — w  okrę­
gu, konkretne postu la ty w  za­
kresie podniesienia lu b  rozbu­
dowy urządzeń kom unalnych, a 
więc rozbudowy lu b  ulepszeń 
sieci u lic, kanalizac ji, urządzeń 
zieleni, w  zakresie budow nictw a 
mieszkaniowego, rem ontów  do­
mów, rozbudowy sieci szkolnej, 
urządzeń zdrow ia i  k u ltu ry . Te 
tzw. „nakazy w yborców “  de­
legat przenosi na teren rady.

„Nakazy w yborców “  —  zebra­
ne z obwodów wyborczych — 
przeanalizowane przez radę — 
„ i, . . l i iu ii io w a iie  z m ożliwościa­
m i gospodarczymi i  finansow y­
m i p rzy ję te  zostają następnie 
przez radę jako  program  działa­
nia  w  tym  zakresie. Rada w  cią­
gu swej kadencji ocenia na 
swych posiedzeniach przebieg 
rea lizac ji „nakazów w yborców “ , 
a delegaci dbają o ich sprawne 
w ykonanie na swym terenie. 
Ten na wskroś dem okratyczny 
system zapewnia obywatelom  
radzieckim  prawo wysuwania 
konkre tnych postulatów wobec 
w ładz terenowych, zabezpiecza 
oddolną kon tro lę  nad przebie-

F rz e w o d n ic z ą c y  B a d y  N a ro d o w e j 
w  m . s t. W arszaw ie

giem  ich  rea lizac ji, wiąże dele­
gata konkre tną  odpowiedzialno­
ścią za ich  w ykonanie wobec 
jego wyborców.

W  ty m  św ietle w ystępuje z 
całą jasnością fa k t ścisłego po­
w iązania rad w  Zw iązku Ra­
dzieckim  z potrzebam i terenu, 
a z drug ie j s trony słabość po­
w iązania z terenem  naszych 
radnych, k tó rzy  często n ie  zna­
ją  potrzeb b y to w o -ku ltu ra lnych  
swego terenu, a co za tym  
idzie —  nie s taw ia ją  przed ra ­
dam i konieczności ich  zaspoka­
jania .

Troska o polepszenie
urządzeń komunalnych
Zagadnienia gospodarki m ie­

szkaniowej, kom u n ika c ji m ie j­
skie j, urządzeń zdrowotnych i 
san itarnych — są częstym te ­
m atem  p lenarnych obrad rad 
delegatów, posiedzeń ich  ko ­
m ite tów  wykonawczych i  przed­
m iotem  stałego badania i  kon ­
t ro l i  ko m is ji radzieckich. F akt 
ten stw ie rdz iliśm y na wszyst­
k ich  szczeblach, poczynając od 
Rady M oskiew skie j — poprzez 
rady delegatów K rasnodarskie- 
go K ra ju  — aż do rady dz ie ln i­
cowej m iasta Krasnodaru.

Przedm iotem  szczególnego za­
in teresowania rad  są sprawy 
wchodzące w  zakres gospodarki 
kom unalne j, czystości i  estetycz­
nego w yg lądu m iasta. Z na jdu je  
to  rów nież swój w ym ow ny w y ­
raz w  s truk tu rze  kom órek o r­
ganizacyjnych (w ydzia łów  i  za­
rządów), obejm ujących te za­
gadnienia w  kom ite tach w yko ­
nawczych rad m ie jsk ich  w  
ZSRR. S tru k tu ra  dostosowana 
jes t do szerokiego wachlarza za­
gadnień, wchodzących w  zakres 
gospodarki kom unalne j. I  tak  
np. w  mieście średniej w ie lko ­
ści, ja k im  jest K rasnodar — za­
kres tych  zagadnień obejm ują 
3 zarządy: gospodarki kom una l­
nej, gospodarki m ieszkaniowej 
i  tzw . zarząd „b łagoustro js tw a“  
(estetyki i  porządku m ia ­
sta). Zarządow i „b łagous tro j­
stw a“  —  podlegają: tru s t budo­
w y  u lic  z w łasną fab ryką  asfal­
tu , kam ien io łom am i i  cemen­
tow n ią , oraz przedsiębiorstwem  
transportow ym ; tru s t zieleni, za­
k ła d  oczyszczania m iasta, oraz 
grupa e lek tryków  dla  spraw o- 
św ie tlen ia  miasta.

Ogromną uwagę poświęcają 
towarzysze radzieccy spraw ie 
sprawnej p racy przedsiębiorstw  
m ie jsk ich  i  trosce o Ich w ypo­
sażenie i  zaopatrzenie. Dość 
powiedzieć, że wśród kom órek 
Kom , W yk. Rady M oskiewskie j 
jeden w ydz ia ł tzw. techniczny

zajm uje się wyłącznie spra 
w am i postępu technicznego w  
przedsiębiorstwach gospodarki 
kom unalne j. 1

Wzorowa czystość miast 
radzieckich

Czystość m iast radzieckich 
jest uderzająca. Decydującą 
ro lę  w  te j dziedzinie, obok 
niezm iernie wysokiego poziomu 
uśw iadom ienia mieszkańców 
m iast ZSRR, dbających na każ­
dym  k ro ku  o ich estetykę i  pię­
kno — jest n iezw ykle sprawna i 
postawiona na na jwyższym  po­

ziom ie technicznym  praca 
przedsiębiorstw  oczyszczania 
miasta. M oskiewskie przedsię­
b iors tw o oczyszczania m iasta 
dysponuje pa rk iem  1700 no­
woczesnych specja lnych maszyn. 
Nasza delegacja m ia ła  możność 
oglądać jedyne w  swoim  rodza­
ju  z jaw isko, gdy podczas w ie ­
lodn iow ej śnieżycy nad M oskwą 
— na ulicach ani przez chw ilę  
nie leżał śnieg, błyskaw icznie 
uprzątany i  wyw ożony z miasta.

Sprawą, k tó ra  jest przedm io­
tem szczególnej uw agi w  pracy 
rad delegatów —  jest zagadnie­
nie gospodarki m ieszkaniowej, 
jako podstawowego czynnika 
zabezpieczającego w a ru n k i by­
tu  mas pracujących.

Obok olbrzym iego zakresu 
nowego budow nictw a mieszka* 
niowego, k tó re  ty lk o  w  roku  
1951 w yraża  się w  ZSRR liczbą 
27 m ilion ów  m  kw., a k tó re  w  
bardzo znacznej części prow a­
dzone jest przez rady tereno­
we, —  w ie lką  uwagę p rzyw ią­
zują rady do sprawy u trzym y­
wania na na jwyższym  poziomie 
stanu is tn ie jących budynków  
m ieszkalnych i  zabezpieczenia 
w  n ich najlepszych w arunków  
m ieszkalnych ludności p racują­
cej. Stąd też rady wszystkich 
szczebli w ie le  tru d u  i  uwagi 
poświęcają zagadnieniu remon­
tów  kap ita lnych  i  bieżących. 
M oskiewski zarząd budyn­
ków  m ieszkalnych posiada o- 
grom ny tru s t rem ontow o-budo­
w lany  i  specjalne b iu ro  pro jek­
tów , a p rzy zarządach dz ie ln i­
cowych is tn ie ją  specjalne kan­
to ry  rem ontowo-budow lane dla 
prowadzenia rem ontów  bieżą­
cych.

Socjalistyczna opieka 
nad domem

W alka o zabezpieczenie w ła ­
sności socjalistycznej, o wzoro­
wą eksploatację, czystość ł  este­
tykę  budynków  m ieszkalnych 
jest udzia łem  szerokich mas o- 
byw ate li radzieckich W  m ia­
stach radzieckich is tn ie je  szero­
ko rozpowszechniana akcja „so­
cja listycznej op iek i“  nad do­
mem — ze strony samych m ie­
szkańców. Polega ona na kon­
kre tnych zobowiązaniach i 
współzawodnictw ie m ieszkań­
ców w  zakresie u trzym an ia  do­
m ów we wzorow ym  porządku i 
przeprowadzaniu w łasnym i si­
łam i drobnych rem ontów bieżą­
cych. W  a k c ji te j doniosłą ro lę  
odgryw ają kom ite ty  blokowe i 
uliczne oraz kom isje  współdzia­
łan ia  przy zarządach budynków 
mieszkalnych.

Rady terenowe przyw iązu­
ją  rów nież w ie lką  wagę do 
zagadnień rozw oju urządzeń 
ku ltu ra ln ych  i  socjalnych. P ra ­
ca i  stan wyposażenia szkół, 
przedszkoli, ośrodków życia 
ku ltu ra lnego i  żłobków jest 
przedm iotem  stałej trosk i, o- 
p ie k i i  analizy kom is ji rad i 
ich kom ite tów  wykonawczych. 
W  M oskiewskie j Radzie is tn ie je  
specja ifiy wydzia ł, zajm ujący 
się wyłącznie budownictwem  
obiektów  ku ltu ra lno-socja lnych , 
k tórem u podporządkowane są 
specjalne przedsiębiorstwa bu­
dowlane. Ponadto w ydzia ły  te­
go typu, ja k  ośw iaty lu b  zdro­
w ia  — m ają własne małe przed­
siębiorstwa rem ontowo - budo­

w lane —  dla przeprowadzania 
rem ontów  szkół, szp ita li itp . Za­
bezpiecza to  sprawne w ykony­
wanie budów  i  rem ontów  obiek­
tów  k u ltu ra ln y c h  i socjalnych.

Szczególnie jednak ważnym  i 
pouczającym dla nas doświad­
czeniem pracy rad delegatów 
w  ZSRR jest ich o lbrzym i do­
robek w  dziedzinie najszerszej 
m ob ilizac ji mas pracujących do 
społecznych a k c ji w  zakres!« 
budow nictw a urządzeń kom u­
nalnych, socja lnych i  k u ltu ra l­
nych. Dzięki p racy po litycznej 
i  szerokiemu pow iązaniu z m a­
sami pracu jącym i — do prac 
organizowanych przez rady te­
renowe w  ramach a k c ji społe­
cznej stają m ilio n y  obyw ate li 
radzieckich — przyczynia jąc się 
w łasną pracą do rozbudowy is t­
n ie jących urządzeń m ie jskich , 
budowy parków  i  zwłaszcza do 
a k c ji czystości i  podnoszenia 
w yg lądu estetycznego m iast i 
osiedli.

Zadania i cele tych a k c ji sta­
w iane są przed załogami fa b ryk  
i  zakładów pracy, k tó re  podej­
m u ją  określone zobowiązania i  
prowadzą współzawodnictwo 
m iędzy załogami na powierzo­
nych im  odcinkach pracy.

Na drodze akc ji społecznych 
w ZSRR corocznie — s iłam i 
m iejscowej ludności — buduj« 
się setki k ilom e trów  dróg j u lic , 
setki k ilom e trów  to rów  tram ­
w a jow ych i  sieci wodno-kanali­
zacyjnej. Zakłada się o lbrzym ia 
połacie parków  i  zieleni, sadzi 
tysiące drzew i  krzewów. W  
pracach tych przodującą rolę 
odgrywa młodzież radziecka.

Ta powszechna m obilizacja  
do prac społecznych — przy­
czyniając się do wydatnego pod­
niesienia w arunków  bytu  mas 
pracujących, spełnia jednocześ­
nie o lbrzym ią  ro lę w ychowaw­
czą w  kszta łtow aniu świadomo­
ści socjalistycznej i  w yra b ia n iu  
wzorowego stosunku ludności 
pracującej do socjalistycznej 
własności.

Wykorzystać radzieckie 
doświadczenia

V/ św ietle tych doświadczeń, 
stosowane przez nasze rady fo r­
m y m ob ilizac ji mas dla  pra« 
społecznych przy rozbudowie u- 
rządzeń kom unalnych i  socjal­
nych są daleko niedostateczne. 
W  dziedzinie te j is tn ie ją  u nas 
jeszcze ogromne rezerwy, k tó re  
um ie ję tn ie  uruchom ione — w in ­
ny dać nam  nowe m ożliwości w  
zakresie systematycznego pod­
noszenia w a runków  by tu  mas 
pracujących.

O lbrzym ie osiągnięcia rad 
delegatów ZSRR, ich w k ład  w  
dzieło budow nictw a kom uniz­
m u w  ZSRR —  pow inny stać 
się źródłem na uk i i  doświadcze­
n ia  w  naszej codziennej pracy 
rad narodowych i  pow inny być 
twórczo stosowane na etapie 
naszych zadań budownictw a so­
cjalistycznego. W spaniały wzór 
trosk i Rad Delegatów Ludu P ra­
cującego w  ZSRR o coraz lep­
sze zaspokajanie potrzeb m ate­
ria lnych  i  ku ltu ra lnych  ludno­
ści — pow in ien m obilizować 
nasze rady do nieustannej w a l­
k i  o podniesienie s ty lu  pracy w  
dziedzinie zaspokajania co­
dziennych potrzeb mas pracują­
cych naszego k ra ju .

Po powrocie z w yc ieczk i za łoży li spółdzielnię
W ielu z n ich jechało po raz 

p ierw szy na prastare, p iastow ­
skie ziemie, k tó re  oderwane 
niegdyś przez zachłannych za­
borców od m acierzy w ró c iły  do 
n ie j na zawsze. C iekaw i b y li 
tych ziem. Jak ży ją  tam  nasi 
ludzie, ja k  przy pomocy w ła ­
dzy ludow ej je  zagospodarowali. 
N a jba rdz ie j jednak pasjono­
w a ł ich w łaśc iw y cel wyciecz­
k i — zobaczyć, ja k  się powo­
dzi na Z iem iach Zachodnich 
tym  chłopom, k tó rzy  zorgani­
zow ali spółdzielnie p ro d u kcy j­
ne. Bo to w  K rakow skiem , róż­
nie się o tych spółdzielniach 
słyszało, różne p lo tk i na ich te­
m at krąży ły .

Teraz każdy będzie mógł 
sprawdzić wszystko osobiście 
na m iejscu, zobaczyć, porozma­
w iać z ludźm i, dowiedzieć się, 
ja k  to jest z tą  wspólną gospo­
darką i  zajrzeć do pryw atnych 
domów, p ryw atnych  spiżarń i 
kom ór. Jechali do w o j. w roc­
ławskiego.

W  pow ia tow ym  mieście 
Dzierżoniow ie, do którego p rzy­
b y li, M endoń z F lo r in k i (pow. 
N ow y Sącz), in d yw id u a ln y  go­
spodarz, zw róc ił uwagę na no­
we kiosk i.

— „Spó łdzie ln ia  K ie tl in -  
Niemcze“  —  przeczytał na w i­
szącym szyldzie. — A  .co to zna­
czy?

— To są k iosk i naszych spół­
dzielń p rodukcy jnych  — w y ja ­
śn ił ktoś z m iejscowych. — 
Sprzedają tu  spółdzielcy swoje 
p rodukty . Szczególnie żonfr ro ­
bo tn ików  chwałą sobie te k io ­
ski, tan ie j niż u  hand larek i  
przekupek mogą kupować świe­
że ja rzyny , owoce. Oczywiście 
w  domu nie omieszkają pow ie­
dzieć, gdzie ten czy ów pro­
du k t k u p iły , zachęcają innych.

W  pow. dzierżoniowskim  na 
47 gromad w  42 są już  spół­
dzieln ie produkcyjne, w  pozo­
stałych zaś p ięc iu  — kom ite ty  
założycielskie.

W  Kietlinie...

Spółdzielnia produkcyjna 
K ie tlin -N iem cze, k tó rą  jako 
pierwszą zw iedz ili chłop i woj. 
krakowskiego, należała do g ru ­
py raczej „starszych“ . Is t­
n ia ła  początkowo jako spół­
dz ie ln ia  parcelacyjno-osadni-

cza, w  roku jednak 1949 człon­
kow ie  je j podpisali s ta tu t I I I  
typu  spółdzielni produkcyjne j. 
P rzyzwyczaili się już  do wspól­
nej roboty, przekonali się o 
wyższości ko lektyw u nad w y ­
s iłkam i „w  pojedynkę“ .

Chodzili wycieczkowicze po 
K ie tlin ie , badali skrupu la tn ie  
wszystko, zaglądali do zaka­
m arków. Czy aby ktoś ich nie 
oszukuje, czy aby jest tak, ja k  
mówią.

— No cóż — w yjaśn ia ł prze­
wodniczący spółdzielni — nie 
ła tw y  m ie liśm y początek. Nasze 
pierwsze 17 rodzin m ia ło sporo 
k łopotów  gospodarczych. B rak 
by ło  POM -u, za mało m ie li­
śmy maszyn. W  pierwszym  ro ­
ku dn iówka w  przeliczeniu na 
pieniądze wypadła nam po 
15.60 złotych. I  w tedy zoba­
czy li nasi sąsiedzi, że w  spół­
dz ie ln i jest lep ie j, n iż na in ­
dyw idua lne j gospodarce. W stą­
p il i w ięc do nas now i członko­
wie. W  r. 1950 wartość dn iów ­
k i obrachunkowej w yniosła już 
w  produktach i  pieniądzach 
po 19 zł, a w  r. 1951 po 31 zi. 
Rósł dobrobyt członków, bo ro ­
sły  i  urodzaje. W  roku ub ie­
g łym  np. zebraliśm y po 380 q 
buraka z ha, 290 q ziemniaków, 
35 q pszenicy, 25 q żyta, 21 q 
jęczmienia. A  tu  w  oborach i 
chlewach możecie policzyć nasz 
żywy inwentarz. Dorobiliśm y 
się 82 krów , 170 owiec, 66 świń, 
28 koni. No i  teraz, jak  w idz ir 
cie, sto im y już wcale nieźle: 
Zaczynaliśmy od 17 rodzin, a 
dziś jest nas 45. Do pracy, jeś li 
trzeba, wychodzi 116 osób.

— To wspólne, spółdzielcze — 
w trą c ił Popiela z pow. chrza­
nowskiego. — A le  m nie in te re ­
suje co w y macie w  domu.

A k u ra t obok stał Nowak, je ­
den z członków spółdzielni. Bez 
słowa pociągnął Popielę za rę­
kaw . Poszli razem. Ładny dom 
m ia ł Nowak. Piękne meble, gło­
śnik, rad iow y, maszyna do szy­
cia.

— I  to  wszystko własne? — 
pyta Popiela.

.— Własne. A  to też.
W’  spiżarni stał 50-k ilow y 

w orek cukru, k tó ry  Nowak o- 
trzym a ł przy podziale docho­
du, sporo m ąki, bu tle  z w inem  
owocowym własnego w yrobu. 
Rozejrzał się Popiela i  po obej­

ściu. W  ch lew iku  chrząkały 3 
świnie, w  oborze aku ra t prze­
żuw ały żwaczkę 2 krow y, pod 
nogami k rę c iły  się ku ry .

— Z m oje j d z ia łk i przyzagro­
dowej — tłum aczy ł Nowak — 
dostałem spory dochód. W  spół­
dz ie ln i przepracowałem  450 
dniówek obrachunkowych, go­
tó w k i i  p roduktów  przy po­
dziale dochodu w  przeliczeniu 
na pieniądze otrzym ałem  13.950 
złotych.

—  A  żona też pracuje?
— A  wasza to n ie  pracuje, 

co? Nasze kob ie ty  dużo nam po­
m agają! B u ra k i na p rzyk ład  — 
to już  wyłączna n iem al sprawa 
kobiet. W iele nam  pomagają i  
p rzy innych pracach. W yrab ia ­
ją  n iektóre  z n ich po 1,5 dn iów ­
k i obrachunkowej w  dzień.

„.i gdzie indziej
Po K ie tlin ie  zw iedz ili jeszcze 

spółdzielnię w  P iotrówce, „P od­
halankę“  w  Jordanowie, w  k tó ­
re j spo tka li w ie lu  znajom ych 
spod Nowego Targu. „P odha la­
n ie “  p rzy jecha li tu  w  la tach 
powojennych, przenieśli się z 
podgórskich, prze ludnionych 
wsi. T u  też założyli spółdziel­
nię.

— O j, jacy w y  jesteście po­
w o ln i — m ów ił do ziom ków 
przewodniczący spółdzie ln i Ro­
gal. — Znacie m nie I przecież 
n iektórzy, z W aksm unda pocho­
dzę. Ja w am  m ów ię — tu  nie 
ma co się zastanawiać. Z akła­
dajcie spółdzielnie, inaczej żyć 
zaczniecie, lep ie j. Ja to ju ż  na 
w łasnej skórze sprawdziłem. 
M ów icie, że ziemie są gorsze na 
Podhalu, to się nie uda? Uda 
się, p rzy ko lek tyw ne j gospodar­
ce i  gorsza ziemia da lepsze p lo ­
ny. A  przecież i  hodowlę może­
cie rozw inąć, ty le  tam  pastwisk, 
łąk. G run t to zacząć.

W  „Podhalance“  też zaczęli 
od 23 członków. W  ro k  później 
by ło  ich już  27 a jeszcze rok  po­
tem  — już 60.

— Czy je d n a k  wszyscy chęt­
nie pracują? — zainteresowała 
się M aria  F u rdz ik  z W adowic.

— Nie, ńie wszyscy — objaś­
n ił jeden z członków spółdziel­
ni, Poroński. — Ja na p rzyk ład  
w yrob iłem  495 dniówek, W i­
śniewski 465, W ia tr 612. A  ta ­
k i Rzepka ty lk o  162, Chudzik 
74. W  tym  roku. do podziale do­

chodów, zaczynają się i  on i brać 
do roboty, bo w idzą sami, że 
nie ty lk o  tracą zaufanie u  nas, 
ale i  p rzegryw ają na tym  f i ­
nansowo. W  spółdzielni, ja k  to 
w  spółdzielni, w ięcej pracujesz
— więcej dostaniesz, m n ie j i  go­
rzej pracujesz — m nie j dosta­
niesz. S taram y się ich przeko­
nywać, wychować, k ry ty k u je ­
m y na zebraniach. Jeśli zaś nic 
nie pomaga, to  trudno. N iero­
bów nie będziemy trzymać. 
W łaśnie Chudzik jest ta k i u- 
pa rty . Czekamy do żn iw  i  jeś li 
ty lk o  będzie bum elował nadal
— w yrzuc im y go ze spółdzielni.

Ruszyli z robotą w domu
Z now ym i m yślam i w raca li 

do dom u wycieczkowicze, in n i 
w ra ca li do swych podkrakow ­
skich wsi. Gościli u swoich, ta ­
k ich  samych chłopów ja k  i  oni, 
dużo lep ie j jednak żyjących, 
m ądrzej gospodarujących.

W  jednym  przedziale wagonu 
zebrała się grupka z F lo r in k i w  
pow. nowosądeckim. Mendoń, 
Ła tka , Szczecina, A n ie la  L ita - 
wa. G aw ędzili o tym  i  owym, 
wspom inali W ó j pobyt u spół­
dzielców Dolnego Śląska.

— Trzeba ruszyć teraz z ro ­
botą w  domu — pow iedzia ł na 
zakończenie Mendoń. — Nie 
możemy stać jedną nogą na 
traktorze, a drugą na starym  
Chłopskim płuęu, trzeba obie 
przełożyć na trak to r. Teraz nie 
tak ciężkó będzie nam to zro­
bić, przybyło  pewności i  w ia­
ry  w  dobrą sprawę.

We F lorince 11 czerwca z in i­
c ja tyw y  organizacji p a rty jn e j 
p rzy organizacyjne j pomocy K o ­
m ite tu  Gminnego odbyło się ze­
branie gromadzkie. Dokładnie i  
wyczerpująco opow iadali u- 
czestnicy wycieczki, o tyrn, ko ­
go i  co w id z ie li w  spółdziel­
niach.

— B y liśm y u chłopów -  spół­
dzielców, k tó rzy  pochodzą z na­
szych stron, w idzie liśm y, że do­
brze im  się powodzi. I  powiem  
wam  — n ie  ma sensu czekać — 
przekonyw ał Mendoń — p o w in ­
niśm y i  u  siebie spółdzielnię za­
łożyć. Tym  bardziej, że mamy 
już  kom ite t założycielski.

Po przeprowadzeniu szerokiej 
dyskus ji — om ówiono sta tuty 
w ystldch typów spółdzielni,

w  tym  samym dn iu  sta tu t typu  
Ib  podpisało 12 ludzi, w ybrano 
zarząd spółdzielni. N azaju trz 
zdecydowało się jeszcze czte­
rech, w  k ilk a  dn i później znów 
4. N ie zabrakło wśród n ich an i 
jednego członka wycieczki.

Podróż i  odwiedzenie spół­
dz ie ln i stały się decydującym  
bodźcem, wycieczkowicze są w  
powiecie nowosądeckim  na jlep ­
szymi ag ita toram i, przekonują 
fak tam i, dowodami. Trzeba 
przyznać, że docenił tę sprawę 
K om ite t Pow iatowy, kom ite ty  
gm inne p a rtii. O rgan izu ją  spot­
kan ia  chłopów z uczestnikam i 
wycieczek do kołchozów Z w iąz­
k u  Radzieckiego i  spó łdziel­
n i p rodukcy jnych  w  Polsce. 
Spotkania odbyw ają się zgodnie 
z opracowanym  planem te rm i­
nów, m iejsca. To wszystko zło­
żyło się m. in. na przyśpieszenie 
powstania nowej spółdzielni we 
F lorince, na to, że w  c h w ili o* 
becnej liczy już 26 czionków.

O żyw iły  się znacznie i inne 
grom ady w  pow. nowosądec­
kim . Zw iększyła się ilość konąi- 
te tów  założycielskich do 22, ro­
sną na sile, zwiększa się ilość 
gospodarzy w  kom itetach. W  
gr. Żubrze (gm, Muszyna) na 14 
gospodarzy 6 jest już chętnych 
do założenia spółdzielni, w  Ko- 
strzycy (gm. Podegrodzie) — 12, 
w  M okre j W si — 6.

W  wycieczkach tych b ra li 
także udzia ł członkowie tych 
spółdzielni produkcyjnych pow. 
nowosądeckiego, k tóre dotych­
czas słat?o ro zw ija ły  się zarów­
no organizacyjnie ja k  i gospo­
darczo. Ludzie po powrocie z 
Dolnego Śląska nabra li otuchy, 
lepszych chęci, zaczynają w y­
da jn ie j pracować, sprawniej or­
ganizować pracę.

I  w łaśnie w y n ik i w  znacznym 
ruszeniu sprawy budowy no­
wych spółdzielń produkcyjnych, 
um ocnieniu istn ie jących w du­
żej m ierze należy zawdzięczać 
tym , którzy w idz ie li spółdziel­
nie naszych Ziem  Zachodnich, 
k tó rzy  w iele w  czasie podróży 
ś ię  nauczyli. M. in. dzięki nim 
chłop i wsi podkrakow skie j co­
raz śmielej przenoszą nogę ze 
starego chłopskiego pługa na 
nowy trak to r.

JOZEF K O ZA K
A N ATO L RYSZCZUK
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Rozczarowanie mieszkańców gromady Slęzaki
Grom ada Slęzaki w  gm inie 

B aranów  Sandom ierski, pow. 
Tarnobrzeg, jest gromadą, do 
k tó re j k in o  objazdowe zupełnie 
n ie  dociera.

B y ły  jedyn ie  w yśw ietlane 
f ilm y  przez przechodzące w o j­
ska radzieckie. F ilm y  te bardzo 
in teresow ały mieszkańców gro­
m ady i cieszyły sie dużą fre k ­
wencją.

W ioska nasza za czasów sa­
na c ji była bardzo zacofana pod 
względem ku ltu ra lnym .

Obecnie ludność w Ślęzakach 
czyta gazety, książki i różne 
czasopisma. Chłopi rozum ieją, 
co m ają do zawdzięczenia w ła ­
dzy ludow ej, toteż zawsze w y ­
w iązu ją  się z obowiązków wo­
bec państwa.

W ciąż jednak naszej grom a­
dzie b rak żywego słowa. O ra- 
d io fon izacji na razie nie może 
być m owy, bo wieś nie jest 
jeszcze ze lektry fikow ana, ale 
k in o  objazdowe to na pewno 
m ogłoby przyjechać.

Do tego samego wniosku do­
szło w idocznie również k ie ­
row n ic tw o  k in  objazdowych,

w  Tarnobrzegu, bo tydzień przed 
Świętem  Ludow ym  zaw iadom i­
ło naszego sołtysa, żeby po in­
fo rm ow a ł m ieszkańców grom a­
dy o przyjeżdzie kina.

Sołtys oczywiście ogłosił czym 
prędzej tę radosną wieść. W 
oznaczonym dn iu mieszkańcy 
trzech wsi (z k tó rych  składa 
się gromada Slęzaki, oddalo­
nych od siebie każda o 4 km), 
zebrali się w  Domu Ludow ym  
w  Ślęzakach, abv obejrzeć da­
wno oczekiwany film .

Sołtys w ysła ł do s tac ji Dą­
brow ica M łp. fu rm ankę po ob­
sługę kina , k tó ra  m ia ła przy­
jechać w ieczornym  pociągiem 
Niestety. P rzy jecha ły ty lko , 
wysłane bagażem, same apara­
ty, P racow nicy k ina  w o le li w i­
dać zostać w Tarnobrzegu.

Rozczarowanie niedoszłych 
w idzów w  Ślęzakach by ło  o- 
gromne.

Może je  napraw ić jedynie 
niezw łoczny przyjazd k ina  ob­
jazdowego.

K A Z IM IE R Z  PASEK  
grom. Slęzaki

Kolporterzy dzielq się doświadczeniauii
śr'

Na teren ie w o jew ództw a w a r­
szawskiego odbyw ają  się zjaz­
dy pow iatowe ko lpo rte rów  pre­
num era ty zakładowej oraz l i ­
stonoszy w ie jsk ich  i m iejskich.

Na zjazdach, k tó re  odbyły sie 
w  dn iu 22 czerwca b r w 12 po­
w iatach naszego województwa 
w ie lu  ko lpo rte rów  podję ło zo­
bowiązania indyw idua lne  i zbio­
row e do wzmożenia pracy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j. Zobo­
w iązania tak ie  zostały podjęte 
na terenie Płocka, M ław y. 
Praszko *a, Płońska.

Dyskusje na zjazdach pow ia­
tow ych wykazały pełne zrozu­
m ienie przez listonoszy w ie j­
skich w ie lk ie j ro li, ja ką  speł­
nia oras socjalistyczna na te­
ren ie  wsi w  walce z ciemnotą 
i  zacofaniem gospodarczym, z 
pronaganda wroga klasowego.

Tow. K ołodzie jczyk listonosz 
w ie jsk i z Ożarowa, przodow­
n ik  pracy, d ługo le tn i pracow ­
n ik  pocztowy na kon ferencji 
pow ia tow ej w  Pruszkow ie po­
w iedzia ł, że w y n ik i swej pracy 
zawdzięcza ścisłemu powiązaniu 
się w  codziennej praęy z ch ło­
pem m ałoro lnym  i ś redn ioro l­
nym , pracow nikam i PGR i  ch ło­

pam i ze spółdzielni p roduk­
cyjnych. Systematycznie propa­
guje wśród swoich czyte ln ików  
i odbiorców prasę pa rty jną , 
dysku tu je  z n im i na tem a­
ty poruszane w gazetach.

Tow. Sobień ko lpo rte r zakła­
dowy z Z LP  Pruszków d ługo­
le tn i p racow nik, ma bardzo do­
bre w y n ik i na odcinku z jedny­
wania nowych czyte ln ików . 
7 ąwie- wszyscy pracow nicy je ­
go' zakładu są czyte ln ikam i róż­
nych pism, jego systematyczna 
prac uśw iadam iająca, wspólne 
czytanie p ism  i  książek pozwo­
li ło  mu na zajęcie pierwszego 
miejsca wśród ko lpo rte rów  w 
nowiecie. Został on w yb ran y  ja ­
ko delegat na konferencje  w o­
jewódzką.

K onferencje  pow ia tow e po­
kazały poważne osiągnięcia na 
odcinku propagowania czyte l­
nictwa, pokazały też i  różne 
b rak i. Poważne niedociągnięcia 
w y tkn ię to  PPK „R uch“  oraz 
Zw. Zaw. Nauczycie lstwa P o l­
skiego, k tó re  za mało popu la­
ryzu ją  prasę wśród m łodzieży 
szkolnej.

JÓZEF P A C ZY Ń S K I
Grudów, pow. Grodzisk Maz.

S ia d e m  l is T ô iv  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  

„Walczmy z niechlujstwem“
Pod po w yższym ty tu łe m  opu­

b likow a liśm y  7 3 r br. kores­
pondencję Jerzego Gąsiorka z 
W arszawy, k tó ry  pisał o n i­
szczeniu przez pasażerów PKP 
wyście łanych ławek w wago­
nach I I  klasy.

W  związku z tą notatką D y­
rekc ja  Okręgowa K o le i Pań­
stwowych zaw iadom iła nas, że 
w  swoim zakresie zarządziła, 
aby personel kondukto rsk i i 
kon tro ln y  zw racały baczną u- 
wagę na zachowanie sie po­
dróżnych, zwłaszcza na w ypad­
k i bezmyślnego niszczenia tk a ­
n iny  pluszowej. Za pomocą me­
gafonów na stacjach będą w y­
głaszane apele do podróżnvch. 
aby we w łasnym  in teresie dba­

l i  o k u ltu ra ln y  sposób odbyw a­
nia podróży i  w ykazyw a li na­
leżytą troskę o wyposaże­
nie przedziałów  oraz nie co­
fa li si§ przed zwracaniem  uw a­
gi n iech lu jnym  współpodróż- 
nym.

D yrekcja  O KP nadm ienia, że 
sam ym i środkam i ad m in is tra ­
cy jn ym i nie osiągnie się popra­
wy, jeżeli podróżni nie okażą 
pomocy służbie ko le jow e j w  
zwalczaniu n iech lu js tw a w  cza­
sie podróży. w

Jedynie czynna postawa o- 
gółu podróżnych w  połączeniu 
z pracą personelu kolejowego 
może przynieść gruntow ne 
zm iany w  te j dziedzinie.

Kropk i nad  ,,i“
T A N IE  KONSERW Y

Jak donosi agencja „H e llas  
Presse" zakupione przez rząd 
grecki w  Am eryce konserwy  
mięsne i  rybne ica rtośc i m ilio ­
na drachm  okazały się zepsute 
i  m usia ły ulec zatopieniu.

Z drcu rodzajów  „pom ocy“  
am erykańskie j ja k ie j USA 
wielkodusznie użyczają G rec ji: 
zepsutych konserw i  arm at, 
konserwy wypadną narodow i 
greckiem u m im o wszystko ta ­
nie j. k.

OBRABOW ANI Z MŁODOŚCI
Zbigniew OstenSprawa znalezienia pracy po­

zwalającej na ja k ie  tak ie  u trz y ­
manie jest d la  m ilion ów  m ło ­
dych ludz i w  Stanach Z jedno­
czonych zasadniczym proble­
mem, k tó ry  przesądza z góry 
przyszłość każdego z nich.

W  w yn iku  wzrasta jącej m il i­
ta ryzac ji gospodarki i  faszyza- 
c ji k ra ju  coraz m niejszej liczbie 
m łodzieży udaje się rozwiązać 
pom yślnie to zagadnienie. 50 
procent 6-m ilionow e j a rm ii cał­
kow ic ie  bezrobotnych w  USA 
stanow i młodzież.

Ci zaś, k tó rzy  zdo ła li o trzy ­
mać zatrudnien ie  w  przemyśle, 
są przedm iotem  bruta lnego w y ­
zysku ze strony pracodawców. 
Przeciętny zarobek m łodocia­
nego robotn ika  wynosi m nie j 
w ięcej jedną trzecia normalnego 
zarobku robotn ika.

Perspektywy w kraju 
dolara

Blisko 74 procent młodzieży 
zatrudnione j w  przemyśle, to 
robotnicy n iew ykw a lifiko w a n i, 
a 23 procent — p ó łw y k w a lif ik o - 
wani.

Droga do awansu zawodowe­
go jest dla większości z nich 
zamknięta. Robotnik, k tó ry  uczy 
się, jest „pode jrzany“  i n ie­
chętnie w idz iany przez przed­
siębiorców. O ja k ich ko lw ie k  
u ła tw ien iach czy pomocy nie 
ma oczywiście mowy. Monopole 
obaw iają się, że w raz ze w zro ­
stem wykształcenia podniesie 
się świadomość robotn ika  i  sta­
nie się on m nie j u leg łym  ob iek­
tem wyzysku

A k tyw n a  praca w  zw iązku 
zawodowym iub  postępowej o r­
ganizacji m łodzieżowej stanow i 
poważne „przestępstwo“  i  k w a ­
l i f ik u je  tych, k tó rzy  je  popeł­
n ia ją , do zwoln ien ia  z pracy.

P u łkow n ik  John F. M organ, 
szef „Bezpieczeństwa Przem y­
słowego“  ośw iadczył na kon fe ­
ren c ji przem ysłowców w  No­
w ym  Jorku :

„O toczcie fa b ry k i d ru tem  k o l­
czastym, re fle k to ra m i i  w ieżam i 
sta low ym i, zaopatrzcie straż fa ­
bryczną w  grana ty ręczne, weź­
cie odciski palców wszystkich  
robo tn ików  — je ś li nie d la  in ­
nych celów, to p rzyn a jm n ie j dla 
zastraszenia. Tropcie wszelką  
agitację na teren ie fa b ry k i."

T akie  m etody te rro ru  m ają 
zapewnić bezwzględne posłu­
szeństwo robo tn ików  i  swobodę 
wyzysku.

W  razie choroby lub  w ypad­
ku przy pracy robo tn ik  skazany 
jest na skra jną  nędzę. Z op ieki 
lekarsk ie j korzysta ją  ty lk o  ci, 
k tó rzy  mogą za nią  zapłacić. 
Jeszcze gorsza jest sytuacja 
m łodych kobiet. Przedsiębiorcy 
z regu ły  nie za trudn ia ją  męża­
tek. M łode dziewczęta, k tóre 
chcą w yjść za mąż, najczęściej 
potajem nie b iorą ślub i  w  oba­
w ie  przed u tra tą  pracy u k ry ­
wa ją ten fa k t ja k  długo się da.

Bezrobotni z dyplomami
W poczekalniach am erykań­

skich b iu r pośrednictwa pracy 
pełno jest m łodych ludzi z dy ­
plom am i ukończenia studiów  
un iw ersyteckich , k tó rzy  bezsku­
tecznie us iłu ją  znaleźć odpo­
w iednie zatrudnienie. W w y u ­
czonym zawodzie nie ma dla 
n ich miejsca. Im peria liśc i ame­
rykańscy potrzebują żołdaków, 
k tó rzy  są tym  lepsi im  m niej 
wykształceni. Dla lekarzy, nau­
czycieli, p rzyrodn ików , czy in ­
żyn ierów  pracy nie ma.

Profesor H a rris  w a rtyku le  
na tem at szkoln ictw a pisał: 
„Jeże li liczba uczniów nie zo­
stanie zmniejszona, to to roku  
1960 będzie szukało pracy k ilka  
m ilion ów  ludzi m. in. nauczy­
ciele i  lekarze, k tó rych  w ię k ­
szość nie zdoła znaleźć żadne­
go stanowiska w  swoim zawo­
dzie“ .

Jedyną troską tego „p racow ­
n ika  na u k i“  jest obawa, że po­
zbawieni pracy m łodzi in te li­
genci „powiększą s iły  re w o lu ­
cyjne". D latego prof. H a rris  do­
maga się od władz zmniejszenia 
ilości m iejsc na wyższych u- 
czelniach i obcięcia m ikrosko­
p ijnych  funduszów przeznaczo­
nych na oświatę.

Proces, k tó ry  zapow iadał H a r­
ris , przebiega o w ie le szybciej 
N ie w  1960 r., ale już obecnie 
m łodzi Am erykan ie  po ukoń­
czeniu stud iów  jedyn ie  w nie­
licznych wypadkach mogą uzy­
skać pracę w  swoim zawodzie. 
W ydatk i na oświatę wynoszą w 
budżecie am erykańskim  m nie j

niż 1 procent, z czego na pow ­
szechne nauczanie przypada n ie ­
całe 0,5 procent.

A by  zapobiec m ożliwości „po ­
większania s ił rew o lucy jnych “ 
przez bezrobotnych absolwen­
tów  un iw ersytetów , am erykań­
skie m in is ters tw o pracy w ysła­
ło do w szystkich wyższych u- 
czelni i  ko leg iów  broszurę, w 
k tó re j poleca studentom  zaw o-. 
dy..„ subiektów, fryz je ró w , te­
le fonistek, bon do dzieci i robo t­
n ików  n iew ykw a lifikow anych  
na farmach.

Mordercy potrzebni 
od zaraz

A m erykańskie  wyższe uczel­
nie zna jdu ją  się pod kon tro lą  
m onopoli, k tó re  d y k tu ją  im  
swoją wolę i usta la ją program y 
nauczania. U n iw ersyte tem  w 
H arvard  „o p ie ku je “  się kon­
cern Morgana, w  Chicago — 
Rockefellera, w  P itsburgu — 
koncern M ellona.

Od k ilk u  la t prowadzą one 
po litykę  forsow nej m ilita ryza c ji 
un iwersytetów . B y ły  wódz atlan- 
tydów  — gen. Eisenhower, k tó ­
ry  b y ł w 1948 r. prezydentem 
un iw ersyte tu  Colum bia, w  prze­
m ów ien iu inauguracy jnym  spre­
cyzował jasno wym agania jak ie  
podżegacze w o jenn i staw ia ją  
zakładom  naukow ym ; „Potrzeba  
nam. zdrowych, m łodych ludzi, 
zdolnych do noszenia m undu­
ru  i  obsługiwania dzia ła“ .

O tw artą  apoteozą w o jny  i 
zbrodni są słowa przedm owy 
napisanej przez tego „pedago­
ga“  do broszury pt. „W ycho­
wanie am erykańskie a kryzys  
m iędzynarodow y".

„W o jna  — pisze E isenhower —• 
daje ludziom  wzniosłe uczucie 
udzia łu  we w spólnym  w ys iłku  
w przeciw ieństw ie do tch ó rz li­
wych wym agań społecznego za­
bezpieczenia, otępia jących dziś 
mózgi w ie lu  m łodych ludzi w  
naszym k ra ju ".

Dla w ytw orzen ia  tych w łaśnie 
„w zn ios łych“  uczuć na terenie 
un iw ersytetów  prowadzi się in ­
tensywną propagandę wojenną. 
W ykładowcy „pode jrzan i“  o 
sym patyzowanie z ruchem  w  o- 
bronie pokoju są natychm iast 
zwalnian i. Ich miejsce za jm ują

1 lipca odbyła się na scenie Teatru Kam eralnego w  W arszawie p raprem iera  sz tuk i Roger 
V aillanda „P u łk o w n ik  Foster przyznaje się do w in y “ , zabron ionej w  Paryżu przez rząd P i- 
nay‘a. Na zdjęciu scena zbiorow a z warszawskiego przedstaw ienia sztuki. Od lew e j: P h ilippe  
K elle rson (sierżant Paganel), Raoul G u ille t (poruczn ik Mac A llen ), Jean B ertho (żołnierz Joe), 
A ndre  Charpak (Masan), P ie rre  Asso (p u łk o w n ik  Foster), 0 ‘B rady (Cho A od i Yang) i  Lo lek 

Bellon (Lya, córka Cho A od i Yanga).

„naukow cy“  w  rodza ju  Eisenho­
wera.

„P am ięta jc ie , że potrzebujem y  
m orderców, ty lk o  morderców. 
N ajlepszym i m ordercam i zaś są 
nie o jcow ie rodzin  an i też męż­
czyźni 25- le tn i, czy starsi, lecz 
właśnie 18-letn i ch łopcy" — te 
słowa czytam y w  a rtyku le  pod 
rów nie cynicznym  ty tu łem  „ M i­
n isterstw o w o jny  p lanu je  p rzy ­
szłość waszych dzieci“ , w y d ru ­
kow anym  w  organie N a jw yż­
szej Rady O św ia ty USA: „R o­
dzice i W ychow awcy“ .

„Kultura“ imperializmu
Temu samemu celow i służy 

amerykańska prasa, f ilm  i ra ­
dio. Setki tysięcy „com icsów“ , 
zalewającjmh co dn ia Stany 
Zjednoczone głoszą k u lt  zbrod­
n i i  zwyrodnien ia.

M łodym  ludziom , pozbawio­
nym  m ożliwości uzyskania p ra ­
cy, m łodzieży, k tó ra  poddana 
jest ogłupia jącem u i  depraw u­
jącemu systemowi wychowania, 
m ilita ry ś c i amerykańscy chcą 
zaszczepić m yśl, że zbrodnia 
jest czymś na tu ra lnym  i  god­
nym  pochwały, a w o jna zaspo­
kojen iem  wrodzonych in s ty n k ­
tów  i obowiązkiem  praw dziw e­
go Am erykanina.

D zienn ikarz M ax Le rne r t ra f­
n ie  scharakteryzował tą po tw or­
ną maszynę do deprawowania 
społeczeństwa pisząc w  a rty k u ­
le : „ Cała nasza cyw ilizac ja  prze­
n ikn ię ta  jest bezlitosnym  o k ru ­
cieństwem  człow ieka w  stosun­
ku  do człowieka. Z na jdu je  to 
w tak im  stopniu odzw ierciedle­
nie  to film ach , że przestaje nam  
się podobać obraz, w  k tó rym  
nie ma k ilk u  rodzajów  śmierci. 
T ym  przepojone są rów nież na­
sze program y au dyc ji rad io ­
wych. T ym  przen ikn ię ta  jest 
cała nasza k u ltu ra ".

K u lt  zbrodni i zepsucia w y ­
pe łn ić ma życie m łodzieży ame­
rykańsk ie j. Im peria liśc i chcą by 
stał się on „ideo log ią“  tych, k tó ­
rych pozbawiają przy pomocy 
swego systemu wychowawczego 
m łodości i  p raw dziw e j radości 
życia. Rezultaty te j p o lity k i są 
widoczne na każdym  kroku . W 
zakładach dla um ysłowo cho­
rych przebywa 6 m ilion ów  A - 
m erykanów . Wśród m łodzieży 
szerzy , się narkom ania, wzrasta 
przestępczość. W 1950 r. popeł­
niono w  USA 1.790.030 poważ­
nych przestępstw. 29 procent 
zostało dokonanych przez m ło ­
dzież poniżej 24 lat.

Poważna część m łodzieży a- 
m erykańskie j, wychowywana 
przez ulicę, f ilm , prasę i radio 
stacza się na dno zbrodni i ze­
psucia. Pozbawiona pracy i ra ­
dości życia oraz m ożliwości roz­
w in ięc ia  swych zdolności tw ó r­
czych, staje się rezerwą faszy­
zmu i  upragnionego przez im ­
pe ria lis tów  mięsa armatniego.

B y ły  szef am erykańskie j orga­
n izacji szpiegowskiej i dyw e r­
sy jne j p. n. „W olna Europa“ 
Jackson, ośw iadczył niedawno 
w przystępie cynicznej szczero­
ści, m ów iąc o p lanowanej przez 
USA w o jn ie : „  W w o jn ie  te j 
potrzebna nam będzie pomni 
w szystkich chuliganów  i  r pry-  
szków, ja k ich  ty lko  uda się 
nam zwerbować“

Im peria lis tom  nie udało się 
jednak zdeprawować większo­
ści m łodzieży am erykańskiej. W 
n iezw ykłe ciężkich warunkach 
w a lkę  z faszyzacją, zdziczeniem 
i  zbrodnią prowadzą organizacje 
„L iga  M łodzieży Robotniczej“  i 
„Postępowa M łodzież A m e ryk i“  
grupujące w swych szeregach 
tych, k tó rzy  nie chcą um ierać 
za interesy W all Streetu. W y­
stępują oni przeciw agresywnej 
w o jn ie  w K ore i i przygotow a­
niom  do rozszerzenia agresji.

M łodzi postępowi A m erykanie 
walczą o prawo do pracy i 
szczęścia, walczą o pokój

W  S T O L I C Y
255 izb  i  przedszkole 

o trzym ała  Praga w  czerwcu
W  ciągu ubiegłego miesiąca , n ie  około 80 dzieci, oraz dużego

Praga otrzym ała w ie le  nowych 
izb m ieszkalnych. W  nowej 
dz ie ln icy m ieszkaniowej przy 
al. S ta ling radzk ie j ukończono 
budowę pierwszego przedszkola, 
w  k tó rym  znajdzie pomieszcze-

budynku, mieszczącego 175 izb. 
Do użytku  przekazany został 
również d rug i budynek przy 
u licy  S trzeleckie j 6, w  k tó rym  
zna jdu je  się 80 izb. (z)

Młodzież stolicy wybrała już 3717 delegatów 
na Zlot

W w ie lu  dzielnicach Warsza­
w y  m łodzież zakończyła już 
w ybory  delegatów na Z lo t M ło- 
dyfch Przodow ników. M iędzy 
in nym i w yb o ry  zakończyły się 
w  W awrze, W ilanow ie , na M o­
kotow ie  i Żoliborzu. W ybory 
delegatów na wyższych uczel­
niach są ju ż  także zakończo­
ne.

Do dnia 1 lipca m łodzież sto­
lic y  w yb ra ła  3717 delegatów na 
Z lot. 812 delegatów w ybra ła

młodzież szkolna, a młodzież (  
zakładów pracy — 2679 osób. 
Studenci w y b ra li 181 delega­
tów  wyróżnia jących się w  na­
uce i  pracy .: społecznej. M ło ­
dzież w iejska z terenów przy­
łączonych do sto licy w yb ra ła  
do 1 lipca 45 delegatów.

W ybory delegatów na Z lo t 
M łodych P rzodow ników -budow - 
niczych Polski Ludowej zakoń­
czą się w  W arszawie 4 lipca.

(kw )

M ała mechanizacja
W  wagonowni Szczęśliwice 

przez d ług i czas podstawiano 
ręcznie wagony remontowane 
na stanowiska w indowe. Do tej 
czynności, każdorazowo potrze­
ba było  k ilkunas tu  ludzi.

Toteż naczelnik wagonowni 
tow. Ryszard S m ulski zapropo­
nował i za in ic jow a ł sporządze-

dała duże korzyści
hie mechanicznego sposobu pod­
staw iania wagonów. N iedużym  
kosztem, za pomocą lin y  f ta lo ­
w ej i proste j w ko n s tru kc ji 
przekładni zębatej, jeden czło­
w iek podciąga wagony bez wy­
s iłku  na stanowiska.

(w)

„Punktowce“ na Muranowie
otrzymują już elewacje tynkowe

B rygady tynka rsk ie  zjedno­
czenia BW -2 rozpoczęły ju ż  za­
k ładanie elewacji tynkow ych 
na pierwszych „punktow cach“ 
m uranowskich. W pierwszej fa ­
zie ty n k i o trzym ają  budynk i

położone wzdłuż osi dawnej u -  
lic y  K a rm e lick ie j. W d ru g ie j 
fazie galeriowce położone na 
odcinkach B i  C-49 osiedla.

(z)

T E A T R Y
P o ls k i — „ In t r y g a  1 m iło ś ć “  — 

g. 19. K a m e ra ln y  — W y s tę p y  f r a n ­
cu sk ie g o  zespo łu  te a tra ln e g o . N a ­
ro d o w y  — „L a s “  — g. 19. N o w y  — 
„S e n  n o c y  le tn ie j “  — g. 19. P o w ­
szechny — n ie c z y n n y . S y re na  — 
„T o  s ię  p oka że ...“  — g. 19.15 W sp ó ł­
czesny — „ Ic h  c z w o ro “  — g. 19. 
N o w e j W a rsza w y  — „M in d o w e “  — 
g. 19. D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — 
„O to  A m e ry k a “  — g. 19. S a ty ry k ó w
— n ie c z y n n y . G u liw e r  — „G u l iw e r  
w  k ra in ie  L i l ip u tó w "  — g. 16.30. 
L a lk a  — „Z ie lo n y  m os teczek“  — 
g. 17. L u d o w y -M u z y c z n y  — „W a c h ­
la r z “  — g. 19 (p re m ie ra ). L e tn i — 
n ie c z y n n y . A te n e u m  — „P o c ią g  do 
M a r s y li i "  — g. 19. C y rk  n r  4 (M a r­
sza łko w ska  ró g  R u tk o w s k ie g o ) — 
g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — „K a w a le r  Z ło te j 

G w ia z d y “  — g. 15 30, 18, 20.30. P a lla ­
d iu m  — „S tre fa  z a c h o d n ia "  — g. 
16.15, 18.30, 20.45. P ra h a  — „S ta lo w i 
b o jo w n ic y "  — g. 17, 19, 21. Ś lą s k > — 
„S ta lo w i b o jo w n ic y “  — g. 16.30, 18.30, 
20.30. A t la n t ic  —„W  d n i p o k o ju “  — 
g. 11, 16, 18, 20. P o lo n ia  — „D z ie w ­
czyna  1 t r a k to r “  — g. 16, 18 , 2 0 . 
S to lic a  — „C y g a ń s k i ta b o r "  — g. 
16. 18, 20. W -Z  — „N ę d z n ic y “  — 
se ria  I I  — 16, 18.15, 20.30. 1 M a j — 
„N ę d z n ic y “  — se ria  I  — g. 16, ,18.20. 
O cho ta  — „K a r ie r a  w  P a ry ż ń "  — 
g 16, 18, 20. S y re na  — „ W ie lk i  k o n ­
c e r t“  — g. 16, 18, 20. Tęcza — „Z e w  
m o rz a “  — g. 16, 18, 20. L o tn ik  ■— 
„G o a l"  — g. 17 i  19.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g. 

13. P o lo n ia  — „P e w n e j n o c y “  — 
g. 14. S y re n a  — „N ic o la u s  N ik le b y "
-  g. 14.

Cena b ile tó w  na  p o ra n k i w yn o s i 
1.35 zt.

R A D I O
P IĄ T E K  4 L IP C A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5 io A lid .  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po- 
ra n n y , 6.15 M u z y k a , 7.20 P ieśn i ró ż ­
n ych " n a ro d ó w . 7.35 Tańce  i  p ieśn i 
lu d o w e , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.30 A ud . 
d la  obozów  1 k o lo n ii  le tn ic h , 8.50 
P rz e rw a , 10.00 M u z y k a , 10.10 A ud .

d la  p ó łk o lo n ii  i  d z ie c iń c ó w  w ie j ­
s k ic h , 10.30 P ieśn i ko m p . ra d z ie c ­
k ic h  śp iew a  I. G adeyska, 10.55 A u d .
0 ks iążce  P a n firo w a  p .t. „ B r u s k i“  
J. M ie tk o w s k ie g o , 11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ­
ty , 12.15 M u z y k a , 12.30 A u d . d la  w s i,
12.45 „N a  s w o js k ą  n u tę “ , 13.15 In ­
fo rm a c je , 13.20 K o n c e r t  ro z ry w k o ­
w y  w  w y k .  O rk . R ozg ł. S zczeciń ­
s k ie j P. R. p .d . W ł. G ó rzyń sk ie g o , 
13.59 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.20 M u z y k a  ra d z ie c k a  — aud. s ł.-  
m u z . w  o p ra ć , d r  Z o f i i  L issa , 17.15 
„ Ż a r ło k  z b ru n a tn e g o  d o m k u “  — 
pog. in ż . W . G e łd n e ra , 17.30 S ty l iz o ­
w an a  p o lska  m u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  
L u d o w e j K a p e li i  Zesp. W o ka ln e g o  
R ozg ł. W arsz. p .d . S t. N a w ro ta , 18.00 
„N a  s z e ro k im  ś w ie c ie “ , 18.20 P opo­
łu d n io w y  k o n c e r t p o p u la rn y  z u -  
d z ia łe m  śp ie w a k ó w  ra d z ie c k ic h : Ża ­
r y  D o łu c h a n o w e j i  R e jzena, 19.20 
„ T e a t r  m łod e g o  s łuchacza “  aud. d la  
m ło d z ie ż y , 20.26 W iad . s p o rto w e ,
20.30 P o ls k ie  p ie śn i m łod z ieżo w e ,
20.45 A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h , 21.00 
R ep o rta ż  l i te ra c k i,  21.15 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y , 21.50 F e lie to n *  22.00 d. 
c. k o n c e r tu  sym fo n iczn e g o .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.10, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a  lu d o w a ,
7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 
T a ń ce  i  p ie śn i lu d o w e , 8.00 M u z y k a ,
8.30 A u d . d la  obozów  i  k o lo n ii  le t­
n ic h , 8.50 P rz e rw a , 14.15 U tw o ry  na 
obó j w  w y k . A . C h lu p k i, 14.30 k o n ­
c e r t O rk ie s try  i C hó ru  R ozgł. Ł ó d z ­
k ie j  P. R. pod d y r . H e n ry k a  D e b i-  
cha, 15.10 „N a ro d z in y  m is trz ó w “  
ode. re p o rta ż u  A . Z ło b in a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 P re lu d ia  Szo­
s ta k o w ic z a  i K a b a le w s k ie g o  w  w y k . 
F. K w a lo w e j,  16.20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i, 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
17.15 U tw o ry  A . B o ro d in a , 17.45 Z 
c y k lu :  „C h in y  L u d o w e  b u d u ją  no­
w e ż y c ie “  re p o rta ż  red. B r . W ie r -  
n ik a , 18.00 M a n ie w ic z : K a n ta ta  o po­
k ó j,  18.30 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a li­
z a to ró w , 18.50 „O  ty m  i o w y m “  — 
aud. J. W o łow sk ieg o , 19.00 M e lo d ie
1 p iosenka , 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 20.00 L u d z io m  p la n u  6 -le tn ie - 
go, 20.40 „S ta te k  N r. 1092“  ode. pow . 
W. M e lce r, 21.26 W iad. sp o rto w e ,
21.30 M u z y k a  taneczna , 21.45 „Z n a ­
c ie  to  — w ię c  p o s łu c h a jc ie "  aud. 
w  oprać , i reż. Zb . K o p a lk i,  22.15 
R ep o rta ż  z IV  M ię d zyn a ro d o w e g o  
T u rn ie ju  Szachow ego w M ię d z y ­
z d ro ja c h , 22.20 „N a  d o b ra n o c “ . 23.00 
M u z y k a  k a m e ra ln a
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Teatr

Optymistyczna tragedia Masana
Roger V a illan d : „P u łko w n ik  Foster przyznaje się do w i­

ny“. Sztuka w 5-ciu aktach. Reżyseria: Louis Daquin. De­
koracje: M a *  Douy. M uzyka: Louis D urey. P raprem iera  na 
scenie T eatru  K am eralnego w W arszaw ie.

W dniu 1 lipca odbyła 
się w W arszawie praprem iera 
walczącej, po litycznej sztuki Ro­
ger Vaillanda. którą rząd Pi- 
nay‘a zabronił grać we F rancji 
Nie udało się am erykańskim  
okupantom  F rancji zakneblo­
wać ust pisarzowi, gdyż istm ćje 
wolny świat, gdzie stówa w a l­
czące o pokój i postęp mogą 
swobodnie rozbrzm iewać ze sce­
ny, m obilizować wolnych ludzi 
w im ię w ie lk ie j idei zwycięstwa 
człowieka nad bestią, która mu 
zagraża.

W czym tk w i wartość i ’siła 
sztuki V a illan „a?  Dlaczego 
rząd P inay-a tak bardzo prze­
raz ił się je i oddz ia lyw an ią ’  
Dlaczego am erykańscy okupan­
ci F ranc ji tak pospiesznie i go­
rączkowo zażądali od swych 
sługusów zdjęcia je ' z afisza?

Odpowiedź na te pytan ia  da­
ło nam warszawskie przedsta­
wienie. Sztuka V aillanda po­
de jm uje nie ty lk o  n a ja k tu a l­
niejszy problem  po lityczny na­
szych czasów m ówiąc prawdę 
o w ou iie  w K ore i i ag itu jąc 
na rzecz w a lk i e pokój Nie t y l ­
ko dem askuje praw dziw e oblicze 
am erykańskich żołdaków nisz­
czących b ru ta ln ie  ’ bezwzględ­
nie w o lny i m iłu ją cy  pokój 
k ra j. rzucających bomby napal­
mowe na spokorne wśie i m ia­
sta, m ordujących bezbronnych 
jeńców i c y - i ln a  ludność te j 
bonaturskie j ziemi. Nie ty lk o

pokazuje ona na jbardz ie j cy­
niczne. odrażające oblicze ko ­
reańskich sprzedawczyków i 
zdrajców swego narodu, k tó ­
rzy gotow i są iść jeszcze dalej 
niż Am erykanie, go tow i są w y ­
mordować całą ludność swego 
k ra ju  byleby ty lk o  obronić 
swe m a ją tk i, fa b ryk i, interesy.

Ta sztuka m ów i w ięcej. Po­
kazuje klęskę zbrodn iarzy w o­
jennych. K lęskę m ateria lną  i 
m oralną. Nie pozostawia żad­
nej w ą tp liw ości co do osta­
tecznego rezu lta tu  tych w ie l­
k ich zmagań potężnej A m e ry ­
k i z m i lą Koreą. I choć po 
stronie A m eryk ' są czołgi i sa­
m oloty. bomby i miotacze m in, 
przewaga techniczną i ilośc io­
wa — to jednak nie ona zw y­
cięża

W pięknym  dialogu z p ie rw ­
szego ak tu  przypom ina V a il­
land o te i sile, k tó re j nie b io­
rą pod uwagę am erykańscy 
zbrodniarze wo jenni. P rzypo­
mina o ogrorpnej sile m ora lne j 
narodu walczącego o swą w o l­
ność na swej ziem i ojczyste j, o 
słuszności sprawy, za k tó rą  on 
walczy i pewności je j zwycię­
stwa V a illand  przypom ina, że 
wojska Mao Tse-tunga b iły  A- 
m erykanów  czołgami i bronią 
na nich zdobytą że partyzan­
ci koreańscy zadają codziennie 
potężne ciosy a rm ii am erykań­
skie j. choć nie m ają nowocze­
snej bron i i choć nieraz z go­
ły m i rękam i rzucać się muszą

na uzbro jonych po zęby najeź­
dźców, aby ją  zdobyć. P rzypo­
m ina o sile i  znaczeniu so lid a r­
ności rob o tn ików  całego świata 
z walczącym  ludem  Kore i.

K om unista  Masan k tó ry  zna j­
du je  się w rękach A m eryka ­
nów — zostaje rozstrzelany. 
Tak, ja k b y  p rzew idu jąc postę­
powań! am erykańskich katów 
Kożedo V a illand  pisząc swą 
sztukę w  roku 1951 pokazał ja k  
norm alny, a nawet w  swym  
m niem aniu „uczc iw y“  o fice r a - ' 
m erykański w yda je  rozkaz roz­
strzelania bezbronnego i skute­
go w ięźnia. A le  choć Masan 
ginie, w iem y że jego spra­
wa zwycięży. N iedługo po jego 
rozstrzelaniu partyzanci u w a l­
n ia ją  koreańskie m iastecz­
ko i b iorą do n iew o li am erykań­
skich oficerów  i żołnierzy. P u ł­
kow n ik  Foster, k tó ry  jeszcze 
przed k ilkom a godzinam i w y ­
dał zbrodniczy rozkaz rozstrze­
lania bezbronnego więźnia, bę­
dzie próbow ał teraz zataić swój 
stopień o ficerski i swe nazw i­
sko, by ujść odpowiedzialności 
za swe zbrodnie. K iedy to mu 
się nie udaje i  k iedy zostaje 
rozpoznany — przyznaje się do 
w iny.

Cóż dziwnego, że generałow i 
R idgw ay‘ow i i jego kompanom 
p rzyb y łym  z K ore i do Paryża 
nie w  smak m usiała być taka 
sztuka. Sztuka — któ ra  w yraź­
nie zapowiada, że zbrodniarze 
w o jenn i staną przed sądem na­
rodów, gdzie będą m usie li odpo­
w iadać za popełnione zbrodnie. 
Cóż dziwnego, że am erykańskim  
okupantom  F ra n c ji i bu rżuazy j- 
nym  zdrajcom  swego narodu nie 
mogła spodobać się sztuka, k tó ­

ra zapowiada, że w brew  te r­
ro ro w i i zbrodniom , zwycięstwo 
należeć będzie do takich , jak  
kom unista  Masan i jego bracia 
w  całym  świecie.

Rząd P inay ‘a m ia ł pełne po­
wody, aby przerazić się w ym o­
w y sztuki V aillanda. Jest ona 
tym  groźniejsza, że m ów i p raw ­
dę o w o jn ie  w  K ore i w  sposób 
niesłychanie sugestywny i prze­
kopujący. Z dużym  talentem  
prze top ił V a illand  po lityczną 
treść sztuk i w  lite ra ck ie  piękno 
obrazów, d ia logów  i postaci ludz­
kich, przem awiających nie ty lk o  
do rozumu, lecz rów nież do uczuć 
i w yobraźni każdego człowieka. 
V a illand  p o tra f ił pokazać to, 
co w  dramacie jest( na jw a żn ie j­
sze:- dram atyczny k o n f lik t  1 
sprawy człowieka. P u łkow n ik  
Foster nie jest wcale „urodzo­
nym  zbrodniarzem “ . P rzeciw ­
nie. M a on duże wykształcenie, 
ku ltu ra ln e  m aniery, kocha swą 
żonę i dzieci Co w ięce j: k iedy 
w  pierwszym  akcie dow iadu je 
się o zam iarach zam ordowania 
koreańskiego kom unisty , jest 
tem u zdecydowanie przeciwny. 
W ystępuje przeciw ko sam owoli 
i aktom  gw a łtu  wobec koreań­
sk ie j ludności cyw ilne j. „N ie  
jesteśmy zbrodn iarzam i w o jen­
nym i. P rzyby liśm y tu, aby b ro ­
nić K ore i przed kom u n is ta m i" 
— , m ów i n ie  \sez przekonania 
pu łko w n ik  Foster w  pierwszym  
akcie.

V a illand  pokazuje, że w łaśnie 
ta k i przecię tny „k u ltu ra ln y “  
A m erykan in  staje się pod w p ły ­
wem dzia łania maszyny w o jen ­
nej zbrodniarzem , k tó ry  w yda­

je  w  czw artym  akcie rozkaz to ­
talnego zniszczenia m iasta i  roz­
strzelania kom un is ty  Masana.

W osobie poruczn ika Mac 
A llena  pokazuje autor inne w y ­
danie am erykańskiego najeź­
dźcy. Ten m łody bęcwał 
nie ma już  żadnych skrupu ­
łów . On m ordu je  i  nisz­
czy okupowany k ra j w sposób 
przypom inający nam żywo me­
tody esesmanów i gestapowców. 
A u to r wym ierza mu zasłużoną 
karę. Porucznik Mac A llen  g i­
nie n iesławną śm iercią zadaną 
mu przez partyzantów .

Dając przekró j a rm ii am ery­
kańskie j, V a illand  pokazał ty ­
powe postacie je j o ficerów  i 
żołnierzy. W idzim y wśród nich 
głupiego i'bezw o lnego Joe, k tó ­
ry  ciągle żuje gumę, wypełn ia  
posłusznie wszystkie rozkazy 
swego dowództwa, będąc po­
w o lnym  narzędziem w  jego rę ­
kach. W idzim y wśród nich jed ­
nak również odważnego sier­
żanta Paganela, k tó ry  jest prze­
c iw  wojn ie , ma k ry tyczn y  sto­
sunek do am erykańskich zbro­
dn i w  K ore i i  reprezentuje w 
sztuce tę drugą, lepszą A m ery­
kę. Paganel nie jest kom unistą, 
ale w o jna w K ore i o tw arła  mu 
oczy na niejedno. W n iew o li ko­
reańskie j będzie m ia ł czas prze­
m yśleć do końca problem y, k tó ­
re zaczął rozgryzać.

Równie p raw dziw ie  ^ t r a fn ie  
pokazał V a illa n d  przekró j spo­
łeczeństwa koreańskiego. Obok 
k a p ita lis ty  i  zdra jcy Cho Aodi 
Yanga, w spó ln ika  i protegowa­
nego am erykańskich okupan­
tów , w idz im y jego bohaterską 
córkę, k tó ra  naraża się na pe­
wną śm ierć w  służbie w yw ia ­
dowczej koreańskie j pa rtyzan t­
k i. Obok złodziei, zdem oralizo­
wanych do szpiku kości (jed}'- 
ne j ostoi godnej zaufania kore­
ańskiego ka p ita lis ty ) w idz im y 
bohaterskiego kom unistę  Masa­
na i  dowódcę zwycięskich par­
tyzantów.

Sztuka V a illanda  nie  należy 
do ła tw ych  dla  inscenizatora,

choć zaw iera m ate ria ł n iezw y­
kle  wdzięczny i godny w ysiłku. 
Duży ładunek ideowy sztuki 
wymaga położenia głównego na­
cisku na w ydobycie je j treści 
po litycznej. W  tym  jedyn ie  s łu­
sznym k ie ru n ku  poszedł Louis 
Daquin, znany nam dobrze ja ­
ko znakom ity reżyser film ow y, 
tym  razem pokazujący swe w y­
sokie k w a lif ik a c je  i  m ożliwości 
w dziedzinie reżyserii tea tra lne j. 
Daquin dał przedstaw ienie n ie­
słychanie proste, dyskretne, 
bezpośrednie, a przez to w łaś­
nie na jbardz ie j sugestywne. I- 
leż sytuacji, czy d ialogów sztu­
k i groziio niebezpieczeństwem 
m elodram atu, czy nadm iern ie  
rozbudowanych efektów  reży­
serskich, względnie aktorskich. 
Daquin u n ikn ą ł ich wszystkich. 
N ic nie odwraca uw agi widza 
od głównego problem u sztuki. 
Przeciwnie: wszystko ją  na nim  
koncentru je.

Jedno lity  w yraz i s ty l przed­
staw ienia, w pe łn i rea listyczny 
i przekonujący, udało się osią­
gnąć reżyserow i również dzięki 
temu, że akto rzy  podporządko­
w a li się doskonale jego koncep­
c ji. Przedstawienie sztuki „P u l- 
kow nyf Foster przyznaje się do 
w in y *  jest przykładem  pięknej 
zespołowej pracy wszystkich a r­
tystów  występujących w sztu­
ce. N ie ma w przedstaw ieniu so­
lis tów . A k to rzy  św iadom ie słu­
żą w ydobyciu ide i u tw oru. /Ż a ­
den z nich nie m yś li o in d y w i­
dua lnym  popisie gry akto rsk ie j.

N a jtrudn ie jszą  ro lą  w sztuce 
jest postać Ly i. Dziewczyna ta 
gra podw ójną grę. Musi uda­
wać, że jest p rzy jac ió łką  Am e­
rykanów , a jednocześnie dać do 
zrozumienia w idow ni, że serce 
je j b ije  dla partyzantów . W cr 
góle pokazywanie g ry  i  maski 
na scenie, granie gry, jest spra­
wą niesłychanie skom plikow a­
ną. M łoda akto rka francu ­
ska Lo leh Bellon zadziw iła 
wszystkich znakom itym  u ję ­
ciem te j postać] i  pokonaniem

je j wszystkich trudności. Od- I 
tworzenie siły  m ora lne j, p ięk­
na wewnętrznego i zewnętrzne­
go te j bohaterskie j dziewczyny, 
ogrom ny u ro k  osobisty li wdzięk 
— oto iiczne zalety te j kreacji.

T y tu łow ą rolę pu łkow nika Fo- 
stera grat doskonale znany aktor 
francuski P ierre Asso. Byi on w 
m iarę neurasteniczny i c h w ie j­
ny, k u ltu ra ln y  i zakłam any, by 
pod koniec sztuki stać się bez­
względnym  i ytreszcie załamać 
się po klęsce. Sposób w jak i 
Asso zagrał ostatnią scenę przy­
znania się do w iny  pu łkow nika 
Fostera przynosi zaszczyt a rty ­
ście tak dobrze reprezentujące­
mu piękną francuską sztukę gry 
akto rsk ie j.

T rudno omawiać szczegółowo 
kreacje  wszystkich aktorów , 
biorących udzia! w przedstaw ie­
niu. Należy jednak zwrocie 
uwagę p rzyna jm n ie j na dwóch 
jeszcze. P hilippe Kellerson po­
kazał w ie lką  klasę aktorską w 
matej ro li sierżanta Paganela. 
B yło  w  te j postaci jak ieś dz iw ­
ne ciepio wewnętrzne, prawdzi­
we człowieczeństwo. Paganel w 
ujęciu Ketlersona zdobył sobie 
powszechną sympatię w idowni. 
Odrażającą postać m iejsco­
wego L i Syn-m ana (Cho Aodi 
Yanga) gra ł ak to r 0 ‘B rady 
Najm niejsza nawet przesada 
uczyniłaby z tej postaci sztam­
powy szwarc - charakter. T ym ­
czasem 0 ‘Brady byt p raw dzi­
w ym  1 w iarygodnym  choć 
w strę tnym  człowiekiem. U praw ­
dopodobni) on nawet jakieś 
swoiste wydanie m iłości do cór­
k i, k tóre prze jaw iło  się w prag­
nien iu kupienia je j męża. Wszy­
stko. to było prawdziwe, a więc 
wiarygodne. A jego monolog o 
„kuzynach“ , których interesów 
bronią amerykańscy żołnierze 
byt swojego rodzaju m a jste r­
sztykiem. 0 ‘B rady ma duże 
zdolności satyryczne. Słusznie 
po traktow a ł on postać Cho Aodi 
Yanga z pewną dozą dyskre tne j 
au to iron ii.

Postać żołnierza Joe zaryso­
w a’ bardzo zabawnie Jean Bert­
ho. W ro li Masana , w ystąp ił 
m łody aktor Andre Charpak. W 
ro li porucznika Mac A llena — 
Raoul G u ille t. W pozostałych 
rolach g ra li: V incent V ia l (bar­
dzo dobry w  n iem ej ro l i 
służącego koreańskiego Sve), 
Georges M ontant, Em ile Gene- 
voix, Jean D ick, M aurice Oury, 
t P ierre Français (dzielny do­
wódca partyzantów koreań­
skich).

Bardzo dobre w kształcie i w 
kolorze, realistyczne dekoracje 
zapro jektow ał M ax Douy. 
Szczególnie surowy, praw ie tra ­
giczny pejzaż koreański ja ­
ko tło  wydarzeń, pomaga reży­
serowi w wydobyciu w łaściwe­
go nastro ju niszczycielskiej 
-wojny.

Po raz drug i gościmy w Pol­
sce Ludowej francuski zespół 
teatra lny. Pierwszym byt tea tr 
Jouveta, k tó ry  zapoznał nas z 
inscenizacją klasycznego utw o­
ru lite ra tu ry  francuskie j, „Szko­
ły  żon" M oliera. Zespół, k tó ry  
gościmy obecnie prezentuje w 
Polsce u tw ór współczesnej, w a l­
czącej lite ra tu ry  francuskie j w 
doskonałym wykonaniu. W y­
miana ku ltu ra lna  między na­
szymi narodami umacnia więzy 
przyjaźn i, które nas tączą, przy­
czynia się do rozwoju k u ltu ry , 
sprzyja wzrostow i sił obozu po­
koju. Zwycięstwo, k tóre odnio­
sła sztuka Vaillanda i je j przed­
staw ienie w Warszawie, pow in­
no utorować je j drogę do zwy­
cięstwa w Paryżu. My zaś je­
steśmy wdzięczni francuskim  
artystom  t au torow i sztuki, że 
dali nam przeżycie o w ie lk ie j 
wartości ideowej i artystycznej. 
Gorącym i serdecznym, przyję­
ciem artystów  francuskich, 
walczących o pokój i wolność 
swej k u ltu ry  narodowej, po­
dzięku je im  publiczność polska 
za piękny dar, jak i o fia row a li 
nam swym przedstawieniem.

ROMAN SZYDŁO W SKI
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